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O D D A J C I E  D Z I E C K O !
Pan Prokurator m a głos w  spraw ie  M a rji Pyzelowej

Spnatwa Mairji P yze low e j, śmiało i 
bezkom prom isow o naśw ietlona w  p o ­
przedn im  (21) numerze W IE M  W S Z Y ­
S TK O , wywołała wielki rezonans, cze- 

-go najlepszym  dow odem  jest zarówno 
szereg zapytań skierowanych  w  tejże 
sprawie, do naszej R edakcji, jaik i  k il­
kadziesiąt listów , k tóre ze wszech 
stron otrzym aliśm y.

SENSACJA, SENSACJA
Niestety, z p raw dziw ą przykrością 

stw ierdzam y, że za rów no zapytania, 
jak iem i po w y jśc iu  numeru nas obrzu­
cono;, jak  i treść listów , dąży ły  w  jed ­
nym  ty lko  k ierunku —  zaspokojen ia 
ciekaw ości spotęgow anej d reszczy­
kiem  sensacji...

O. ile  nam  w iadom o, an i do nas, 
aini też bezpoiśredniiio do tragicznej bo ­
h aterk i koszm arnego reportażu M arji 
P yze lo w e j (w  poprzednim numerze 
podaliśmy omyłkowo jej adres. Pow in ­
no być: ul. Czerniakowska nr. 138 m. 
25, III  piętro front) nie zg łosił się nikt 
ż sekcji op iek i Zariządiu M iejskiego, 
,n,ie p rzyszła żadna „d ob rod zie jka " z 
„Ghar,itasu“  czy „O p iek i", czy tak 
szumnie w  ostatnich dniach reklam o- 
wiamego „D zie lm y  się". N ie  odw ied zi­
ła P yze low e j, ami też nas' w  je j spra­
w ie  n ie in terpelowała żadna z mniej 
lub więcej zasłużonych działaczek spo­
łecznych, żadna z tych  pań, ty le  czasu 
pośw ięcających... Miiniitm.

W o d a  w  buzi i, cisza.

ZD YC H A  Z  G Ł O D U
A  tym czasem  beznadziejna sytuar 

o ja kob iety  przez wszystkich opusz­
czonej, n ie uległa żadnej zm ianie. P o ­
zbaw iona najmarniejszej; chociażby 
egzystencji, napiętnowana m akabrycz- 
nem  ostrzeżen iem : „um ysłow o chora ", 
brutaln ie pozbaw iona dzieci, M arja 
P yze low a  w  k tóryko lw iek  słoneczny, 
upalny dzień  czerwcowy, m oże pod 
w p ływ em  gorączki g łodow ej istotnie 
wpaść w  obłęd.

Brak słów  aby m ożna było  w e w ła ­
ściw ej form ie  od tw orzyć  ten  bezm iar 
podłości czy ty lko  obojętności, ch iń­
skim miurem otacza jący samotną k o ­
bietę. P ó k i zn a jdow a ły  się prizy n iej 
dziecię ten i ów, d la rek lam y rzucił 
parę groszy, dał kęis pożyw ien ia. A le  
ostatnie dziecko, je  dno raczmy chło­
p iec ziostał z m ieszkania te jże  P y ze ­
lo w e j najzwyczajniej w  świecie skra­
dziony. W ie  o tem policja, wie pro­
kurator, znane jest miejsce pobytu 
skradzionego dziecka, a przecież mi­
mo to —  nie wraca ono do matki.

N IE SZC ZĘ SN E  O GŁO SZEN IE
Jak to siię Stało?
Ab y  odpow iedzieć  na to pytanie, 

m usimy raz jeszcze wejść w  zakam ar­
k i życia M arji P yze low e j, om aw ia jąc  
obszerniej fo, co pobieżn ie naświietli- 
liślmy w  num erze poprzedn im  W IE M  
W S Z Y S TK O .

Gdy Marjia P yze low a, po tragicz­
nych  p rzeżyciach  ma ul. M okotow ­
skiej, dzięki pom ocy stowarzyszenia 
m łodzieży kresowej, uzyskała wreszcie 
za rok izigóry opłacony w łasny kąt w  
dom u mr. 138 p rzy  ul. C zern iakow­
skiej, niie tracąc amiii chw ili czasu, pa­

m ięta jąc  o tem, że musi dzieciom  
swym  dać kawałek chleba, um ieściła 
w  paru dziennikach ogłoszenia z bła­
galną prośbą o pracę.

P A N I H RA B IN A  

W  zw iązku  z jednem z tych  w ła ­
śnie ogłoszeń,' odw iedziła  Mairję Py- 
zielową jakaś p rzyzw o ic ie  odziana pa­
ni w' średinim wieku, podając się za 
hr. Dunin - Wąsowiczową, ponoć za­
służoną działaczkę niepodległościową, 
inwalidkę i posiadaczkę koncesji wód- 
ezanej.

Pan i hrabina bardzo życz liw ie  w y ­
pytyw ała Mairjię P yze low ą  o  całe je j 
życie, litow ała  się nad traigiczmeimi ko ­
le jam i losu m łodej kobiety, wreszcie  
obiecała pomóc jej, w prow adzić  dó 
swego domu, etc. Jednocześnie, p. Du­
nin - W ąsow iczow ą  bardzo żyw o  in te­
resowała siię maleństwem  P yze low e j, 
szczegółowo w ypytu jąc Czy dziecko 
jest chrzczone, ile  ima lat, jak  mu na 
im ię, c zy  jest zdrow e i t. d.

O DDAJ DZIECK O  

P o  trzech  dniach sym patyczna pa­
n i hrabina znów  odw iedziła  M arję 
P yze low ą, kom uniku jąc je j, że od ztnai- 
joimych, k tórych  ma w  w ydzia le  op ie­
k i Zarządu M iejsk iego; dow iedzia ła 
się, iż  w ydz ia ł ten ;mla zam iar odebrać 
P yze lo w e j dziecko, bow iem  chciała o- 
na podobno, jako umysłowo chora, 
dziecko to... zabić!

M ów iąc o tak ie j decyizji wydtziału 
oipieki, p. Dunin - W ąsoiw iczowa za­
proponow ała P yze low e j, żeby lep ie j 
dziecko, oddała jej. Jak łatw o się do­
m yśleć, opuszczona przez wszystkich, 
pozbaw iona reszty dzieci, Pyze low a 
niechciała pod żadnym  pozorem  ro z­
stać się z ostatniem  maleństwem  i  ty l­
ko ulega jąc prośbom  p. Dunin - W ą- 
sio w ieżow ej, zgodziła  się na to, aby 
dziecko przez parę dni pozostało w  
mieszkaniu p. hrabiny przy ul. K a­
węczyńskiej nr. 34.

D ZIECK O  B EZPA Ń SK IE  

Tu n ależy dodać, że dziecko Py- 
zielowej n ie  było  ochrzczone, o jciec 
n ie przyznaw a ł się do, n iego, obaw ia­
jąc się, że zostanie pociągn ięty  do od ­
pow iedzia lności z pow odu u trzym y­
w an ia stosunku z kobietą um ysłowo 
chorą, słowem  —  maleństwo to było 
form aln ie  jakgdyby bezpańskie, o 
czem p. Dunin - Wąsowiczową do­
kładnie wiedziała.

P o  parodniow em  pobycie na ul. 
K awęczyńskiej, P yze low a  dziecko za­
brała spowrotem  do siebie, zw łaszcza, 
że Dunin - W ąsow iczow ą ośw iadczy­
ła je j, iż  az parę dni w y jeżdża  na lato  
na wieś i dop iero po pow rocie  za jm ie 
się trosk liw ie  je j losem.

F IL M  K R Y M IN AL N Y  

D ale j już w ypadk i przesuwają się 
n iby w  am erykańskim  film ie  o lu ­
dziach podziem nych.

K tóregoś dnia rano, k iedy P y ze lo ­
w a  jeszcze drzemała, do drzw i ktoś 
zapukał, weszła jakaś kobiecina, zna­
nia zresztą P yze lo w e j z  m ieszkania 
hrabiny. Coś taim zaczęła rozespanej 
kob iecin ie tłum aczyć, baw ić Się z

dzieckiem , a korzysta jąc z tego, że Py- 
zeloiwa właśnie m y ła  się, pow iedzia ła 
do n iej, że w y jdz ie  z dzieck iem  na 
chw ilę  p rzed  dam, na słońce,, i... tyle ją  
widziano.

O D KAIFASZA...

Zrozpaczona m atka pob iegła do 
kom isarjatu , stamtąd odesłano ją  do 
urzędu śledcizego, gdzie zlnów skiero­
wano ją  do kierownika X-ej brygady,
w  którego kom petencjach  le ży  za ła t­
w ian ie podobnych spraw.

P yze low a  opowiedziała, o porwan iu 
dziecka. N iestety, n ie  m ia ła an i fo to ­
g ra f j i  swego maleństwa, and też nie 
w iedziała, j a k ,siię niazywia kobieta, k tó­
rą raź ty lko  w idzia ła w  dom u Dunin- 
Wąs,owić,zoiwej, a te j ostatniej nieśmia^ 
ła podejrzewać.

U P R Z E D Z IL I

W ezw an y do p rotokołow an ia  je j o- 
św iadęzenia wywiadowca Szwed stał 
się p rzypadkow o ty,m, k tóry  wskazał 
w łaściw y ślad. Zam eldował on 
b ow iem  k ierow n ik ow i brygady panu 
Kańskiemu, że przed  k ilkunastu dnia­
m i zg łosiła się do urzędu śledczego i 
zam eldow a ła u niego, jako, dyżurnego 
urzędnika jakaś kobieta i  opow iedzia­
ła, że n iejaka Pyzelowa oddaje jej —  
Dunin - Wąsowiczów ej swe dziecko 
na własność. Pon iew aż jednak P y ze ­
low a jest chorą umysłowo i  być m oże, 
że będzie poitem aw anturowała się, 
Dunin - W ąsoiw iczowa uważała za 
wskazane uprzedzić  o tej ewentualno­
ści urząd śledczy, żeby n ie narażać go 
ma n iepotrzebne poszukiwania...

D O C H O D ZEN IE

K ierow n ik  brygady, zo rjen iow aw - 
sizy się 'w sytuacji, nakaz,ujie p rzepro ­
w adzić dochodzenie, k tóre idzie  nota 
beme bardzo1 m ozoln ie, bow iem  w  b iu­
rze m eldunkowem nie figu ru je  taka 
Dunin - W ąsow icz, w  dom u p rzy  ul. 
K aw ęczyńskie j okazu je się, że p. h ra­
b ina ledwo, przyn iesiono je j dziecko, 
wyjechała, wymeldowawszy się bez 
podania adresu, a mieszkanie zostało 
zlikwidowane. W yp ływ a  p rzy  tem  na 
w ierzch  drugie nazwisko, k tórem  p. 
W ąsow icz posługuje się —  O lechow ­
ska, rzekom o żona inżyniera, który 
przeprow adza  parcelacje  w  Spoindy- 
,szynie pioiw. ciechanowskiego.

Ustalenie tego fafclu i w yw iad  p rze ­
p row adzony ,n,a m iejscu, stwierdzają, 
że p. W ąsow icz - O lechowska istotnie 
jest w  Spoindysizynie i tam rów n ież jest 
dziecko Pyze low e j. Urząd  śledczy 
wydaje nakaz odebrania dziecka i 
zwrócenia matce, nakaz ten jadnakże 
musi być  zatw ierdzony przez proku­
raturę. Odnośnie akta w ędru ją do 
prokuratora V I-go  rejonu, k tóry, w e­
dle s łów  Pyze low e j, niepozwolił ode­
brać dziecka od Wąsowicz - Olechow­
skiej...

Zrozpaczona matka, b iegn ie do 
prokuratury. P rosi, błaga, pragnie 
chociaż akta wydostać, przypuszcza­
jąc, że dow ody te pozw o lą  je j na p rze ­
prowadzen ie re w iz ji d ecyzji prokura­
tora. K om uniku ją je j, że akt w  pro­
kuraturze niema.

Co dalej, szary człowieku?
Jak ma się o  sw e dziecko dopom i­

nać „choina um ysłow o", k tóre j n ikt 
niechce przyjść z pom ocą, od k tórej 
wszyscy stronią, wystraszen i ponurym  
„n im b em " choroby?

TRZEB A  W IĘ C E J  Ś W IA T Ł A

W  skrócie reportersk im  podaliśm y 
relację  Pyze low e j. Być może, że tra ­
g izm  p rzeżyć  te j kobiety, pom ieszał w  
je j um yśle pew ne fak ty, że n iezbyt 
dokładnie opow iada nam dalszy ciąg 
tragicznej golgoty, ale tembardziej 
sprawy tej niemożna pozostawić pod 
korcem.

T enżesam  pain p roku rator V I re jo ­
nu, w yda je  nam  się, pow in ien  w  p ier­
w szym  rzędzie  ustalić czy P yze low a  
m a  rację  czy  je j n iem a. Gzy istotnie 
dziecko, powitano, być  je j zw rócone, czy 
też, uw zględnia jąc fakt, że  m atka jest 
um ysłowo chora,, lep ie j będzie jeśli 
zostanie u obcych  ludzi, k tó rzy  n iem  
chcieli się zaopiekować.

W yd a je  nam się, że cona jm n iej 
lekkomyślnością jest opieranie choro­
by Pyzelowej na stwierdzeniu admini- 
stracyjnem, opartem skolei na świade­
ctwie dr. Ursteina, lekarza znanego z 
jaknajgorszej strony, tego samego le­
karza, który nie tak dawno wsławił się 
ulokowaniem w  domu obłąkanych 
zdrowego umysłowo Matusowskiego.

Już sam fak t w ydan ia przez tegoż 
p. dri. Ursteina orzeczenia, że P y ze lo ­
w a jest um ysłowo chora, na podstaw ie 
zbadania istotnie umysłowo chorej 
innej kobiety, w ym ow n ie  św iadczy o 
tem  lekarz, k tóry p rzyb y ł do nas z 
Argen tyny i  odrazu ,/wisławił siię" czy­
nam i bardzo bolidującem ii z  pojęc iem  
e tyk i lekarsk ie j. I chociaż na tym  
odcinku sprawia zosta ła um orzona, to  
jednak n a leży pam iętać, że w łaśn ie o- 
rzec,zenie dr. Ursteina stało się kam ie­
niem  w ęgie lnym  koszm arnych  p rze ­
żyć „w a r ja tk i" —  P yze low ej.

Powtarzamy: być może, że Pyzelo­
w a jest istotnie chora, ale niewolno 
tej wersji lansować tak długo, jak dłu­
go w  tej sprawie nie wypowiedzą się 
poważni i odpowiedzialni lekarze.

Jest rzeczą zupełnie w ykluczoną a- 
by o stanie umysłoiwości, człow ieka 
decydował zdenerwowany urzędnik, 
czy chociażby najbardziej ludzki poli­
cjant.

Raz jeszcze powtarzamy —  tej 
sprawy niewolno chować pod korzec. 
Jeśli Pyzelowa jest istotnie chora —  
należy ją zamknąć w  szpitalu, jeśli je­
dnak jest zdrowa... niemożna trakto­
wać jej jak bydlęcia.

AMa.
*

W  odpowiedzi na reportaż nasz o 

M arji Pyzelowej, umieszczony w  nr. 21 

W IE M  W SZYSTK O , do administracji 

naszego wydawnictwa na nazwisko 

smutnej bohaterki wpłynęło od pana 

Jerzego N. (W arszaw a) zł. 20. Przy­

puszczamy, że ofiarodawca nie będzie 

odosobniony.



w i e m  W S ZYS TK O 2

F e n ik s ,  k tó ry  n ie  w s t a n ie  z  p o p io łó w
jednej na jw iększych  p la jt europejskichKulisy

Wiedeń, w czerwcu.
Załam anie się austrjack iego tow a­

rzystw a ubezp ieczen iow ego na ż y ­
c ie „F en ik s11 odbiło się szerokiem  
echem  zagranicą nie dlatego, że nale­
ża ło  ono do  na jw iększych  instytu- 
c y j tego rodzaju  na tam tejszym  te-, 
renie, ale pon iew aż pracow ało  nie­
mal we wszystkich państwach cen­
tralnej Europy. W skutek załam ania 
się „F en iksa " w ielu  ludzi potraciło 
sw oje  zabezpieczenilai i  krach  ten nie 
ma mmiejsiziego znaczenia, , an iżeli za ­
łam anie się jak iegoś w ie lk iego  banku.

Jest rzeczą znamienną, że w  od­
różn ien iu  od; podobnych  wypadków , 
w  a ferze  „F en iksa " jesteśm y o tocze­
n i jakąś m gław icą, obłokiem niedo­
mówień i tajemniczości. Żaden po za­
tem knaich n ie pociągnął za sobą ta ­
k ie j ilośc i dobrow olnych  czy przym u­
sow ych  samobójstw , a  zarazem  tak 
skrom nej ilo śc i rzeczyw iśc ie  w innych , 
w obec  k tórych  sądy będą m og ły  fe ro ­
wać w yrok i. N ic  w ięc dziwnego, że za­
in teresowanie a fe rą  „F en iksa " w  Au ­
strji n ie słabnie, jak  zresztą i w  n ie­
których  innych państwiach, jak  Cze­
chos łow ac ji i Polsce. Publiczność zda­
je  sobie b ow iem  sprawę, że w  danym  
wypadku w ięce j się p rzem ilcza  an i­
że li m ów i, że w ys iłk i idą w  kierunku 
tuszowania rzeczy istotnych a dem on­
strowania n ieistotnych. I  tak też jest 
w  rzeczyw istości!

W śród  w ielu  tow arzystw  ubezp ie­
czeniow ych , k tóre działały na terenie 
b. m onaroh ji habshurgskiej zn a jdow a­
ło  się rów n ież m ałe tow arzystw o  w ie ­
deńskie „F en iks ". Za jm ow ało  się je ­
dyn ie  ubezp ieczen iam i życiow em i. Na 
czele te j instytucji stał n iejak i dr. Ber- 
liner. W  kołach finansow ych  uchodził 
za bardzo tęgą głowę. W ie le  ludzi d z i­
w iło  się, że pracuje w  m ałej instytu­
c ji ubezp ieczen iow ej, gdzie jego  zd o l­
ności n ie zna jdu ją terenu do w y ła d o ­
wan ia się. T en  b ow iem  niski c złow iek  
o chorob liw ie  dużym  brzuchu należał 
do au torytetów  finansowych . Znano 
go pozatem  z n iesłychanie skrom nego 
trybu życiia.-N ie  m ia ł żadnych  n iem al 
potrzeb osobistych. N ie posiadał w ła ­
snego m ieszkania, zadaw aln ia ł się ja ­
kimś pokoikiem hotelowym, ubierał 
się fataln ie. W  okresie swoich n a j­
w iększych  tr ium fów  nie posiadał w ię ­
cej jak  dwa garn itury i oczyw iście da­
le j ty lko p okó j w  hotelu, w zględn ie w  
sw oim  biurze. W zrasta ł jedyn ie sztab 
jego  sekretarzy. Dr. Berliner uchodził 
za dziwaka, ale b y ł niesłychanie łu­
b iany, gdyż uczynność jego  nie posia­
dała granic. N ie  odgryw a ła tutaj w y łą ­
cznie ro li jego  p rzys łow iow o  dziurawa 
k ieszeń, ale bezinteresowność w  udzie­
lan iu  w ażn ych  porad  natury finanso­
w e j. O bm yślał ludziom  różne interesy 
nie zdradzając najmniejszej ochoty 
do partycypowania w  jego  przyszłych  
dochodach. On sam niczego nie p o ­
trzebował, a fakt, że orał jak  ten wół, 
że c iągle rozbudow yw ał „Fenliks" 
w yn ika ł jedyn ie z potrzeby czynu, 
pracy.

P ierw szym  dużym  w yczyn em  dr. 
B erlinem  było  wypuszczen ie „K rieg - 
sanleihe - V ersic łierung“ . Za zgodą 
rządu „F en ik s " ubezpieczał pożyczk i 
wojenne. N ie  trzeba chyba dodawać, 
ż.e taki pom ysł zastał p rzy ję ty  przez 
publiczność bardzo dobrze. Z punktu 
czysto finansow ego b y ł to  z ły  interes, 
ale dr. Berliner w idocznie czuł pismo 
nosem, praw dopodobn ie lic zy ł się z 
za łam aniem  walutow em , co pozwoli 
mu w y jść  z opresji. N ie  m ożna jednak­
że wykluczyć, ż e -m ia ł jakąś umiowę 
w zględn ie  przyrzeczen ia ze strony au­
strjack iego m inisterstwa skarbu. Dość, 
żę interes udał się. A le  przyszła kata­
s trofa: in flacja .

W  ciągu k ilku dn i wszystkie p o ­
życzk i państwowe i polisy  b y ły  warte

grosze. Ludzie  m a jętn i stali się z dnia 
na dzień nędzarzam i. Dr. Berliner ma 
mowy pom ysł, k tóry znoiwu w  za łoże­
niu p rzeczy każde j norm alne j kalku la­
c ji kupieckiej. Ogłasza, że skupuje 
wszystkie pożyczki państwowe za 50% 
normalnej wartości, ratując w  ten spo­
sób m ii jonow e sumy obyw ateli Au- 
s-trji.

Oczyw iście, nie w ypłaca  należno­
ści w  gotów ce, lale zam ienia je  na nor­
m alne po lisy  ubezpieczen iow e „F e ­
n iksa" rozk ładając am ortyzac ję  na 
odpow iedn ią ilość lał. Naw et najn a iw ­
n iejszy człow iek  m ógł zrozum ieć, że 
przy  tej trasakcji „F en ik s " dokłada, 
że pow staje mu dziura w  gwarancjach  
poilisowych. A  cóż dopiero panow ie z 
M inisterstwa Skarbu?! W ładze  jednak 
zgod ziły  się na tę trasakcję w ierząc 
w  talent finansow y dr. Berlinera, po­
dobnie, jak  bez Zastrzeżeń w ierzy ła  
m u publiczność. Podzie lano założenia 
dr. Berlinera, że przy dużych obro­
tach i normalnie przypadających w y­
płatach, dziura będzie  się ciągle 
zm niejszać a zczasem  woigóle zan ik ­
nie. Dr. Berliner p ierw szy zrozum iał, 
że podstaw ą obrotów  jest zaufanie 
i ty lk o  zaufanie.

W  tym  okresie czasu „F en ik s " ro ­
śnie jaik na drożdżach. Dr. Berliner 
w ykupu je w iększość tow arzystw  ubez­
p ieczen iow ych, k tóre n ie potra fiły  
w y trzym ać p rzy  n im  konkurencji. 
P rze jm u je  ich bezw artościow e poliisy 
od k lijen tów , w a loryzu jąc  in fla cy jną  
beizwartość. N a  terenie Austrji dr. Ber­
lin er n ie m a już co robić. P o zb y ł się 
konkurentów, niemal każdy jest ubez­
pieczony w  „Feniksie44. Na najp ięk ­
niejszych  gm achach w idn ie je  dumnie 
napis „w łasność tow arzystw a ubezp ie­
czeniow ego „F en iks ". A le  przecież ist­
n ieją państwa sukcesyjnie, gdzie 
m ieszka ją ludzie, k tó rzy  posiadają 
austrjack ie p ożyczk i państwowe, p o ­
lisy  dawnych  tow arzystw  ubezpiecze­
niowych . Dr. Berliner postanawia zdo­
być  i tie rynki. Gdy napotykał gd zie ­
n iegdzie  na trudności, rzod  auslrjacki, 
k tóry m u przecież ty le  zaw dzięczał nie 
cofa ł się p rzed  interwencjam i) ii dając 
delikatnie do zrozum ienia, że dr. Ber­
liner i „Feniks44 to potęgi, godne 
n ajdale j idącego zaufania, naw et je ­
śli nie wszystko form aln ie  jest w  p o ­
rządku.

Trudno w  te j chw ili pow iedzieć 
czy dr. Berliner zaw dzięczał sw oje do­
bre stosunki z rządam i uustrjack im i 
li ty lko sw o je j cen ionej działalności 
na odcinku ubezp ieczen iow ym , w zg lę ­
dnie bezinteresownym  poradom  finan ­
sowym. P o  nagłe j śmierci, spowodo 
w an ej c iężką i nie leczoną chorobą, 
puszczono w  ruch w iadom ość o prze­
kupywaniu przez niego różnych urzęd­
ników.

Otóż już w  tym  m iejscu pragn ie­
m y  tę sprawę, stanowiącą najbardzie j 
ciem ny rozdzia ł w  dzie jach  „F en iksa " 
n ieco ośw ietlić. Sprawa przedstaw ia 
się w  ten sposób, że n ie dr. Berliner 
dawał łapów ki, ale różn i dygn itarze 
kaza li jie sobie dawać! W  okresie przed 
dollfussow ym  dr. Berliner by ł swobo­
dniejszym . W tedy  m ógł odm awiać, a 
Indzie musieli się zadawalniać jakie- 
miś stanowiskami, zresztą bardzo do­
brze płatnemi, w  różnych  radach nad­
zorczych , czy też posadam i w  poszcze­
gólnych  oddziałach „Fen iksa ". T ę  po­
litykę dr. Berlinera m ożna różnorako 
oceniać, ale jak  zapew n ia ją ludzie go ­
dni pełnego zaufania, i  tutaj działał 
pod  pew nym  przym usem  albo też je ­
go w rodzona w ielkoduszność dykto ­
w ała mu takie postępowanie.

Dr. Berliner b y ł żydem  libera lnych  
przekonań. P rzed  dyktaturą pop ierał 
finlansowo „Lan d bu n d" nie b iorąc 
zresztą n igdy  czynnego udziału w  p o ­
lityce. W szystk ie dalsze „subw encje "

dla rządow ych  b ojów ek  pochodzą z 
wymuszenia.

Jest to najsm utniejszy rozdzia ł w  
dzie jach  po lityczn ych  Austrji. P roku ­
rator w iedeński n. p. ogłosił listę osób, 
na podstaw ie znalezionych  notatek dr. 
Berlinera, i oirganilziaicyj, k tóre o trzy ­
m a ły subwencje. Jednym tchem  w y ­
m ien ioną n. p. partję narodowo-soeja- 
listyczną i żydowski fundusz narodo­
wy. Otóż jest toi poprostu kłam stwo! 
O wszem  sumy w ym ien ione obie o rga­
n izacje o trzym ały ale są to norm alne 
p row iz je  i  superprowilzje Ubezpiecze­
n iow e o ozem rząd wiedeński doskona­
le w ie. Natom iast nie zna lazły  się na l i ­
ście bardzo pow ażne osobistości obo­
zu rządow ego, k tóre 'wym uszały na ce­
le różnych  b ojów ek  bardzo pow ażne 
kw oty.

T e  właśnie b rak i zaw aży ły  w  
znacznej miierze na stanie kasow ym  
„Fen iksa". Zarówno b. wicekanclerz 
Fey i Starhemberg jak i organizacje 
katolickie pompowały „Feniksa44 jak  
mogły.

M ała p ikanterja: cała afero „F e n ik ­
sa" została przecież zrob iona przez 
prezydenta Banku N arodow ego dr. 
Kienboećkai właśnie poło , żeby się 
pozbyć księcia Starhemberga. N ieste­
ty  niie udało siię to kato likom  p rzy  tej 
okazji, gdyż i oni nie b y li bez w iny, 
musiano w ięc  w yszukać sobie zastęp­
cze o fia ry . N ie jeden  z tych, k tóry znał 
fak tyczn y  stan rzeczy m usiał sięgnąć 
po rew olw er, bv  nie p rzerw ać m ilc ze ­
nia.

A le  pow róćm y do działalności dr. 
Berlinera. A  w ięc  w  Czechosłow acji 
p rzy jm ow a ł polisy i pożyczk i, p rzy j­
m ow a ł zdewaluowaną koronę au- 
strjacką za  koronę czeską. Rząd w ę­
gierski zm usił go do udzie lenia mu 
nieoficjalnej pożyczki w  wysokości 7 
mil., zł., które j zresztą n igdy n ie zw ró ­
c ił mu. G dyby w ięc na W ęgrzech  
Chciano, stan tam tejszego „F e lik sa " 
pok ryb ły  się saldem dodatnim. W  Ju- 
gos ław ji manoo jest zupełnie n ieznacz­
ne, lai jeś li się w eźm ie pod uwagę, że 
gdyby instytucja n ie doznała tego 
wstrząsu wszystko rózw in ęłoby  się w  
na jw iększym  porządku. D zie je  „F e ­
n iksa" w  Polsce stanowią osobny ro z ­
dział ozem  się obecnie n ie za jm u je ­
m y, natom iast poruszym y jeszcze in ­
teresy n iem ieckie dr. Berlinera.

P o  przew roc ie  h itlerow skim  dr. 
Berliner postanow ił pom óc swoim  
w spółw yznaw com  ale równocześn ie 
zrob ić na tem  dobry, interes. E m igru ­
jący  do Palestyny żydz i n ie m ogli w  
m yśl p rzep isów  dew izow ych  p rze­
w ieść tam  swoich  kapitałów . O tóż dr. 
Berliner zaproponow ał tym  em igran ­
tom  prze jęc ie  ich n ieruchom ych m a ­
ją tków  przez „F en iks1 w  zam ian za to 
otrzym yw a li jednorazow e prem je zaś

Głośny londyński „Economist" zajął się 
w jednym z ostatnich numerów rozwojem w 
Anglji ogłoszeń w czasopismach angielskich.

Działalność angielskich biur ogłoszenio­
wych rozrosła się w okresie ostatnich kilku, 
lat do tego stopnia, że śmiało stwierdzić moż­
na utworzenie się w Anglji nowego rodzaju 
„ciężkiego przemysłu11.

Wedle oceny londyńskiej Giełdy czasopism 
— (Londyn Press Exchange) — pochłonęły 
ogłoszenia, które ukazały się w r. 1935 w cza­
sopisma angielskie sumę 16,7 miljonów fun­
tów, czyli blisko półiniljarda złotych!!! (ściśle
434,200.000 zł.).

Dane zabrane przez London Press Exchan- 
ge, a prżytoczorie w „Economist” wykazują, 
że przemysł spożywczy „wyre,klamrował" w 
r. 1935 1,7 milj. funtów, na reklamowanie

należności będą p łatne oczyw iście  w  
pew nym  odstępie czasu. W łaśnie za 
tę tranzakcję żydowski fundusz naro­
dowy otrzymał od Berlinera pół inil- 
jona szylingów. Ale  Ż ydzi są pecho­
w ym  n arodem  w ięc  i p rzy te j tranząk- 
c ji w padli. K iedy  nastąpiło załam anie 
„F en ik sa " rząd austrjaek i ośw iadczył, 
że ogran icza  sw ój ziakres za in tereso­
wan ia do oddzia łów  austrjackich, dzię ­
k i czemu Rzesza N iem iecka zajęła się 
oddzia łam i ntem ieckiem l i w  rezu lta­
cie „F en ik s " tam tejszy dysponuje du- 
żęm i ak tywam i, gdyż em igranci ży- 
dawiscy nie zobaczą grosza należno­
ści za polisy Berlinera.

Na leżałoby m oże jeszcze wyjiaśnić 
dlaczego n ar o d o wo-so c ja  lis tyczna par- 
tja  austrjacka ubezpieczała się u Ber­
linem'. .Zaznaczyliśmy już, że dr. Ber­
liner by ł w ielkoduszny, należał do ty ­
pu p rzedw ojennych  libera łów . Stał na 
stanowisku, że każdem u p rześladow a­
nemu należy przy jść  z pom ocą, że każ­
dy ma p raw o  do życia. W ychodząc  z 
tych  założeń p rzy jm ow a ł do „F en ik ­
sa" urzędników różnych przynależno­
ści partyjnych. W  okresie dyktatury, 
k iedy wyrzucano ze stanowisk (pu­
b licznych  h itlerow ców  i socjalistów , 
zna jdow a li oni u n iego pracę. W  biu­
rach  „F en iksa " istn iały poprostu od­
dzia ły  narodfowo-socjalistyczne, socja­
listyczne, żydowsk ie i t. p. W ie lu  h. 
p rzyw ódców  opozycy jnych  n. p. nijr. 
Eifler z socjalistycznego Schutzbundu 
bezpośrednio po wyjściu z więzienia 
znalazł zatrudnienie w  „Feniksie44. Dr. 
B erlinera nie obchodziły przekonania 
polityczne, trzeba było  ty lk o  w erbo­
wać nowych  k lijen tów  i za to płacił. 
Za to właśnie partja  nlairodowo-socja- 
listyczna. o trzym ała około pół mdl jo  - 
na szylingów . N ie  była to jednakże ani 
łapów ka an i też wym uszenie ze strony 
n ielegalnego stronnictwa, jak  to  usiłu­
je  p rzedstaw ić rząd  w iedeński dla 
swoich celów  politycznych.

Oto jedyn ie zarys a fe ry  „Fen iksa". 
W iele , rzeczy i, nazw isk p rzem ilczeliś­
my. P rzedstaw iliśm y w  skrócie d zie je  
jednego z w ie lk ich  krachów , które się 
tem różn ią od innych, że straty zostały 
spowodowane nie przez matactwa to ­
w arzystw a (jakkolw iek  jak  to dok ła­
dnie p rzedstaw iliśm y założenia m ani­
pu lacyjne dr. Berlinem i b y ły  dalekie 
od przesłanek norm alnie kalku lacyj­
nych) ale w ładz nadzorczych  i  czyn ­
n ików  państwowych. Dyktatura au­
strjacka musiała zdobywać środki dla 
utrzymania swo jego kosztownego apa­
ratu bojówek, a nie znajdując dosta­
tecznego pokrycia w  źródłach w ła­
snych, sięgała za pośrednictwem „Fe­
niksa44 do kieszeni szerokich warstw  
ludności.

W . G.

środków kosmetycznych i toaletowych wyda­
no 1,4 milj. funtów, 1 milj on funtów wyłącz­
nie na reklamę mydeł, takąsamą sumę na 
napoje, 1,2 miljona funtów na papierosy i 
tytonie. Największą zaś sumę na werbowa­
nie klienteli wydały fabryki środków leczni­
czych. Wydatek ten oblicza L. P. E. za r. 
1935 na przeszło 2,5 miljona funtów.

Jako przykład opłacalności tych wydat­
ków przytacza „Ecomomist" fakt, że powo­
łano do życia w r. 1935 w Londynie przedsię­
biorstwo „Eixed Trusts" finansujące zakupy, 
dostawy etc. na zasadach spółdzielczości, wy­
dało wprawdzie w tymsamym roiku na przy­
nętę klijentów pół miljona funtów, uzyskało 
jednak subskrypcyj na około 60 miljonów 
funtów.

(a).

Niestety, to Anglja...
Sensacyjne cyfry obrotów ogłoszeniowych
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„ I  m y  n ie  c h c e m y  Ż y d ó w !
Znam ienny głos m łodzieży... socja listycznej
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Artykuł nasz p. t. „Goj winien, czy 
żyd?" zamieszczony w poprzednim 
(21) N-rzie „Wiem Wszystko" — wy­
wołał głęboki oddźwięk w kołach na­
szych Czytelników.

Dowodem — poniższe wynurzenia 
przedstawiciela młodzieży socjalisty­
cznej, które ze względu na ich aktu­
alność i środowisko, z którego pocho­
dzą — zamieszczamy in extenso.

Redakcja.

* Proces radom ski —  P rzy tyk  i 
M ińsk - M azow ieck i —  wysunęły na 
czoło zagadnień palącą kwest ję  ż y ­
dowską i zw iązaną z n ią sprawę an­
tysem ityzm u. Są to dziś zagadnienia, 
wobec których  m ilczeć dłużej n iepo­
dobna i obow iązk iem  każdego jes- 
w ypow iedzieć  się zdecydowanie i w y ­
raźnie.

Zw łaszcza m y, „c ze rw o n a " m ło ­
dzież socjalistyczna- pow inn iśm y p o ­
staw ić spnarwę jasno i o tw arcie, celem  
uniknięcia szkodliwych , a zbędnych 
sugestyj.

Coprawda, stanowisko socja listy­
czne zostało po, w ie lokroć  sform u ło­
wane już na łam ach naszej prasy, ale 
form ułka ta posiada dwa kardynalne 
braki: jest ściśle dokrynałna, a w ięc  
oderwana od ży c ia  oraz, w yraża jąc  
zaskrzepłe pog lądy  starej gw aM ji, po 
pięćdziesiątce —  ńie jest w yk ładn i­
k iem  zapatrywań m łodego polsk iego 
proletarjatu.

Oczyw iście, nie jesteśm y antyse­
m itam i w  tem  znaczeniu, w  jak iem  to 
pojm uje endecja i wstrętne są nam 
m etody oenerowskich chuliganów, o- 
peru jącyoh  ży letką, pałką i petardą! 
O drzucam y zgóry również wszelk ie 
mętne teorje  rasistowskie, w y lęg łe  w  
państwie brunatnej swastyki. —  Ale 
nie m ożem y zam ykać oczu na rzeczy­
wistość, na szereg fak tów  z, polsk iej 
teraźniejszości, k tóre n ie dadzą się u- 
k ryć  pod płaszczykiem  n ajzręczn ie j 
skonstruowanych form ułek,

Faktem  zaś jest, że m łodzież soc ja­
listyczna jest prizedewiszystkiem pol­
ską m łodzieżą  socjalistyczną, że p rzy 

■ ca łym  swoim  k lasow ym  i m arksistow ­
skim św iatopoglądzie, posiada m ocny 
kościec narodowy, ozem upadabnia się 
do b o jow ców  z 1905 roku. Dla nas 
młodych, słowo „N a ró d " n ie jest oder­
wanym  i pustym  dźw ięk iem , le.cz, po­
siada głęboką, istotną i żyw ą  treść.

Zdajem y sobie dokładnie sprawę, - 
że im per ja lizm  niemiecki, i, w łosk i, o- 
naz ostatnie przesunięcia, w  Sow ieck iej 
Republice R adzieck iej —  to naw rót dio 
nacjona lizm u i dow ód  p rzetw arzan ia 
się państw totalnych  w  ustroje n aro ­
dowe, w  k tórych  jedynym  suwerenem 
jest Naród.

Zdajemy, sobie rów n ież dokładnie 
sprawę z  istotnej wartości zw yc ięstw a 
Z jednoczonego F rontu we F ran c ji i  nie 
łudziimy się, b y  rząd B lum a był o 
włos m n iej nacjona listyczny w  swej 
polityce n iż rząd  k ara ła , czy Tar- 
dieu.

Zmairterjaliziowianai epoka p ow o ­
jenna przyn iosła nam bow iem  obok 
bankructwa całego szeregu haseł i 
doktryn, w łaśn ie czysto m a terja lis ty ­
cznych, n aw rót do rom antyzm u i try ­
um fa lną regenerację takich „zbankru­
tow an ych " pojęć  —  idea łów  jak : N a­
ród, O jczyzna, patrjotyzm .

Ten  „n aw rót do polskości", na­
w rót do nacjona lizm u zn a lazł swój 
wyraz w  porozum ieniu, jak ie zaw ar­
liśmy. m y młodziież socjalistyczna z 
m łodzieżą ludow ą zorgan izow aną w  
grupie „W ić i" .

Grupa ta, prąc do podniesienia ku l­
tury i sztandartu życiow ego  mas w ie j­
skich. jako jeden ze  swych postu la­
tów  przeprow adza, na szeroką skalę ,

zakrojoną, propagandę spółdzielczo­
ści w ie jsk ie j pod hasłem unieza leżnie­
n ia się i, uniairodowieinia handlu p łoda­
m i r.otnejui p rzez opanowanie go. i 
w yrw an ie  z rąk handlarzy żydow ­
skich.

Fakt, że ten „an tysem ityzm  gospo­
darczy " nie przeszkodził nam w  n a j­
m n iejszej m ierze zaw rzeć  braterski 
pakt z m łodzieżą w ic iow ą  jest n a jlep ­
szym  dow odem  słuszności m oich 
tw ierdzeń.

I tu dochodzim y do sedna zagad­
nienia. —  My, socjaliśc i zda jem y so­
b ie odkładniie sprawę, że w  dzisiejszej 
sziej sytuacji, przejście  do, p lanow ej 
gospodarki socjalistycznej, musi u- 
w żględn ić jako etap pośredni spół­
dzielczość, c zy li likw idac ję  łańcucha 
pośrednictwa un iem ożliw iającego 
zam knięcie nożyc  cen.

Pon iew aż zaś 90%  bez m ała han­
dlu i  około, 80% rzem iosła p rze tw ór­
czego .znajduje się w  rękach  żydów-

C a c y ,  c a c y . . .
A rzqd polskim spółdzielniom nie pom aga

Spółdzielczość polska święci 25-lecie swe- 
(jo, istnienia. Z tej racji w Warszawie odbył 
&i,ę zjazd jubileuszowy spółdzielni spożyw­
ców związku „Społem", oraz otwarta została 
wystawa obrazująca dorobek spółdzielczości 
na przestrzeni ćwierćwiecza.

Zjazd raczył zaszczycić swą obecnością p. 
Prezydent — otwarcia wystawy dokonał p. 
wićapremjer Kwiatkowski, w, asyście pi ,jnin. 
Poniatowskiego.)

Na otwarciu Zjazdu i przy otwarciu wy­
stawy wypowiedziano wiele mów, rzekomo 
wiele pięknych i pełnych treści zdań, o roli 
spółdzielczości w odrodzonej Ojczyźnie, o jej 
walce z zaborcami —■ padały słowa ciepłe 
i podniosłe.

Uroczyste te chwile nie nadawały się jed­
nak do wzmianki o. tem, jak traktują ruch 
spółdzielczy odnośne organy ńdmibfstrąćyjnfe 
i jak utrudnia, krępuje i uoiielniozliwja biu­
rokracja wszelkie poczynania związku, zmie­
rzające do podniesienia kultury i dobrobytu

Fakt pierwszy: „Społem" organizuje rok 
rocińie szereg kursów wakacyjnych — dla 
nauczycieli, instruktorów spółdzielczych, kie­
rowników i sprzedawców spółdzielni,

Kursy te, odbywające się w różnych punk­
tach kraju, są pomyślane tak, by słuchacze 
np. z Polesia odbyli kurs nad morzem pol­
ski,em, czy na Śląsku i odwrotnie: mieszkańcy 
Bfflm,orzą, czy Śląska — przydzielani są na 
kursy odbywające się w Beskidach czy na 
Polesiu. W ten, sposób słuchacze kursów za­
poznają się z poszczególnemi dzielnicami 
Polski.

Na kursach tych oprócz wykładów ściśle 
„fachowych" słuchacze przechodzą przeszko­
lenie społeczne i obywatelskie, a więc pań-

Jeśli dodamy, że kursy te są nieprawdo­
podobnie wprost tanie — doceniamy dopie­
ro ważkość ich dla podniesienia kultury mas, 
,o co tak apelowali premjerzy Kościalkowski 
i Składkowski.

Zdawałoby się, że państwo powinno całą 
siłą poprzeć inicjatywę Związku —• udzielić 
mu wszelkich możliwych ułatwień, a tymcza­
sem... Związek nie może wywalezyć ulgowych 
biletów kolejowych dla słuchaczy owych kur­
sów!

Więc: odmówiono ulg nawet na przestrze­
nie ponad 300 kilometrów!

A jednocześnie... członkowie zarządów ży­
dowskich kas bezproecntowyeli korzystają z 
80% zniżek we wszystkich kierunkach i na 
dowolne przestrzenie! Podobnymi względami 
cieszą się organizacje niemicekie i ukraiń-

(Nie wymieniamy wszelkich wycieczek tu­
rystycznych, bridżowych, dancingowych i t. 
p„ bo o ulgach przyznawanych głosi urbi et 
orbi — Orbis).

Fakt drugi: na zaproszenie szwedzkich 
spółdzielców. Związek „Społem" ogłosił w 
lutym b. r. wycieczkę do Szwecji.

Dla zrozumienia sytuacji, wyjaśniamy, że 
szwedzka spłódzielczość stoi na najwyższym 
stopniu rozwoju i przez swą znakomitą or­
ganizację nietylko reguluje ceny i obroty na 
rynku, aile uniemożliwia poprostu wszelką 
spekulację, paraliżując w zarodku jej moż­
liwości. Wyjście obronną ręką z światowe­
go kryzysu ma Szwecja do zawdzięczenia w 
dużej mierze właśnie swej sprawnie funkcjo­
nującej sieci spółdzielczej.

Wycieczka iniaia na celu zapoznanie się 
z organizacją i metodami pracy Szwedów, 
celem przeszczepienia odpowiednich rzeczy 
na teren polski. Chodziło zwłaszcza o sposo­
by walki ze spekulacją w dobie kryzysu.

Termin wyjazdu wyznaczono na początek 
czerwca. Tymczasem wprowadzono ograni­
czenia dewizowe ii... odmówiono (zaakcepto­
wanej przez odnośne czynniki w lutym) wy­
cieczce — dewiz.

Nie pomogły perswazje władz Związku, 
że koszt 10-cio dniowego pobytu w Szwecji, 
łącznie z podróżą okrętem, nie przeniesie 150 
zł. od osoby... Na nic się zdały wszelkie gwa­
rancje, że poza tą kwotą nikt grosza więcej 
dewiz ze sobą nie weźmie — biurokracja była 
nieugięta!

Wreszcie, gdy zbliżała się ostatnia chwila, 
w której należało przesłać do Szwecji odpo­
wiedź -— udzielono Związkowi, następującej 
rady: —. —„Niech panowie jadą... turystycz­
nie. Bez wiz i paszportów. Damy wam dewi­
zy — po 500 złotych na oSobęl Ajakżc! Wy- 
ćieeżka' jest bardzo piękna — dwa dni w 
Sztokholmie, potem Bornliolm, wyspy Aleuc­
kie, .fjardy,.. Czegóż chcieć więcej? I przy­
jemnie i zgodnie z przepisami!"

Wszelkie wyjaśnienia nie zdały się na hic. 
Zapytano krótko': „—- Więc jak, czy pano­
wie decydują się jechać turystycznie?... Ńie?... 
To trudno... Inaczej dewiz panom dać nie mo-

,Ponieważ wycieczka miała na celu poważ­
ne studja dla dobra kraju, a nie oglądanie 
fjofdów i Ałeutów, wtedy musiała zrezygno­
wać z wyjazdu.

Fakt trzeci: na kresach wschodnich, gdzie 
ruch spółdzielczy, dzięki niezmordowanej 
pracy uświadamiającej „Społem" ,i Kursom 
przezeń organizowanym — rozwija się co­
raz potężniej — niektórzy starostowie rozpo­
częli tworzyć przymusowe spółdzielnie gm in-

Zagadnienie polegało na tem, że „Społem" 
domaga się, od pragnących założyć spółdziel­
nię, by suma udziałów wynosiła przynaj­
mniej ; tysiąc złotych. Ta kwota gwarantuje, 
jak wykazało doświadczenie, zdrowe i  racjo­
nalne funkcjonowanie placówki: Ponieważ su­
ma t,a dla wsi kresowych jest iście... astróno- 

. miczina przeto, nieraz rok cały wytrwale 
(^oszczędzały i odkładały groszowe sumki i— 
łwkońcu — osiągały cel: 1000 złotych — pod­
stawa do założenia spółdzielni stało do dy­
spozycji. Spółdzielnia powstawała.

Metoda ta była o tyle jeszcze dobrą, że 
hartowała ludzi, krzesała w nich zapał i wy­
trwałość w dążeniu do celu. Dzięki niej pro­
speruje dziś na , Kresach szereg spółdziel­
czych placówek.

Spółdzielnie „starościńskie" tworzone „na 
rozkaz" wedle życzeń wyższej administracji 
opierały się na odmiennej metodzie działa­
nia. — Chłopom kazano złożyć na udziały, co 
kto może, a resztę „dołoży gmina".

Otóż chłopi nie złożyli nic, lufo prawie 
nic, a gmina nic nie dołożyła, bo nie miała. 
Ponieważ rozkaz jest rozkazem i pan in­
struktor spółdzielczy" zjawił siię do wsi ce­
lem (jednorazowego!) „pouczenia" — przeto... 
spółdzielnie powstawały t. j. sprowadzały na 
weksle towar, którego nikt nie kupował, ale 
za który, w terminie trzeba było wykupić 
weksle.

Dallsźy ciąg ni,e wymaga opisu: sekweistra- 
torzy za podatki, /komornicy, licytacje... W 
sumie: ruina chłopów i odstraszanie ich raz 
na zawsze od idei spółdzielczej.

*
Fakty powyższe podajemy bez komen­

tarzy. Dla ścisłości zaznaczamy jedynie, że 
miały one miejsce w r. 1936-tym, w Polsce 
Odrodzóińej, pod koniec drugiej piatiletki sza­
lejącego nagminnie biurokratyzimy — i — że 
tyczyły polskiej spółdzielczości o której 
chlubnej walce z szykanami zaborczej, mo­
skiewskiej administracji tak wiele i pięknie 
mówiono na zjeździe jubileuszowym wśród 
gorących oklasków włodarzy naszej gospo-

Estc

skich, w ięc  ip so facto  walka z pośred­
nictwem , rujmującem przedewszyst- 
k iem  pro letarju sza w ie jsk iego  i  m ie j­
skiego, będzie wialką z m onopolem  
żydowskim , w a lką  jednocześnie, znę­
kanego 'kryzysem  narodu z trzy i pół 
m il jon ow ą m niejszością, żenującą 
dzięk i błędnem u ustro jo w i kaptalilsty- 
cizmemu, na nędzy społeczeństwa..

T o  trudno. Gdyby w  Polsce byli 
nie żydzi, lecz Chińczycy, m ielibyśm y 
dziś n ie  antysem ityzm , lecz „anty.chi- 
nizim". T o  jest w a lka gospodarcza. 
Ż yd zi muszą zrozum ieć, że n ie da się 
u ratow ać ich stanu posiadania na tym  
odcinku.

P rzyzn a ję , że sytuacja ich jest tra­
giczna, wiobec n iem ożności przesta­
w ien ia s.ię na inny odcinek życia eko­
nom icznego np. na pracę na roli. Ro- 
zulmiem również, że n ie m ogą pogo­
dzić się z m yślą, że są zbędni, że m u­
szą p rzegrać n ieuchronnie, i że każdy 
dzień, w  k tórym  usiłują się b ronić 
skraca ty lko i zaostrza ten n iedługi 
czas, jak i im  jeszcze do swobodnego 
opracow ania planu racjonalnej em i­
gracji. pozostał.

A le p raw a ekonom iczne są rów n ie  
n ieugięte i  bezlitosne, jak  praw a w o j­
ny, jak  cała w a łka  o byt.

W  nowej Polsce, Polsce inas pra­
cujących niema miejsca na żerujący 
łańcuch pośrednictwa! T ę  prawdą na­
leży sobie uśw iadom ić szybko i  do­
kładnie. Im  szybciej, tem lepie j.

- Że zaś 90% . bezm ała pośredn ików  
stanowią żydzi, a zatem.,, muszą się 
pogodzić  ,z, faktem , że n iem a d la n ich 
m ie jsca  w  n ow e j Polsce, że są w  niej 
poprosili zbędni.

W a lk a  ekonom iczna zb iegła s.ię na 
tym  odcinku z w a lką  narodową, o u- 
inarodoiwiemie państwa i życia  pub li­
cznego. T o  też trudno. P rze jaw y  tej 
w a lk i są brutalne i wstrętne. Zgoda. 
Potęp iam y te m etody pałkairskie, m y 
socjaliści, stanowczo i  bez, zastrzeżeń.

Ale nie zamykając oczu na szaleją- 
są chuliganerję pałkarską —  nic za­
mykamy ich również na to, że żydzi 
w  obronie swego bytu i stanu posia­
dania stają w  kolizji z interesem pra­
cujących mas miast i wsi. W a lka  bo­
wiem o utrzymanie pośrednictwa, o li­
beralizm handlowy, kartele i t. p. w y ­
twory ustroju kapitalistycznego jest 
walka przeciw żywotnym interesom 
proletarjatu. I tu skrzyżow ały się 
d rogi polsk iego socja lizm u i w a lczą­
cego o sw ój stan posiadania żydo- 
stwa.

I  z tego punktu w id zen ia  patrząc, 
m y m łodzi, z zadow olen iem  i u lgą 
p rzy ję liśm y zakaz w iecu, p rzeciw  
antysem ityzm ow i, do wzdęcia udziału, 
w  k tórym  parły n iektóre starsze koła 
partyjne. W id z im y  bow iem  jasno, że 
n ie  w o lno  dla odgatycznej doktryny 
stawać w  k o liz j i  z rzeczyw istością i 
potęp iając w  czam buł antysem ityzm , 
stawać w  jednym  szeregu z  obrońca­
m i kartelu  mięsnego, żeru jącym i pod 
m aską rytuału w  spraw ie ubojow ej i 
rzucając grom y (słuszne) na endeckich 
pałkarzy, b ron ić pośredn io  w innych  
masakry w  Przytyku .

Żydzi bow iem  m a ją  specyficzną 
zdolność rob ien ia z prostych spraw 
czysto gospodarczych  —  w ie lk ich  hec 
antysem ickich, nadużywając w  obro ­
nie interesów czysto finansow ych  —  
re lig ji  i  rytuału, czego k lasycznym  
przykładem  była dyskusja ubojow a w  
Sejm ie.

M y zaś, m łodzież socjalistyczna, 
n ie m am y n ajm n iejszego zam iera  dać 
się w ygryw ać  w  obron ie rzekom o 
szczytnych haseł, a w  grancie rzeczy 
w  obronie in teresów  w rog ich  naszym  
ideom  i interesom  proletarjatu.

Z. M. Icner.



ujiem WSZYSTKO

Ludzie podziemi

Niema dzisiaj w Rzeczypospolitej 
człowieka, dla którego byłaby obojęt­
na i bez znaczenia kwestja żydowska, 
urastająca w kraju naszem nietylko do 
rozmiarów zagadnienia najpierwszej 
wagi, ale przeradzająca się z godziny 
na godzinę w schorzenie coraz bar­
dziej zapalne, bardziej niepokojące i 
dla wewnętrznego spokoju Państwa 
wręcz niebezpieczne.

Na nic przydadzą się tu koncepcje 
asymilacyjne, na nic też wszelkie ugo­
dowe projekty emigracyjne, zwłaszcza 
w chwili obecnej. Pozostaje otwarta 
trzecia ewentualność —  walka z ży- 
dostwem!

Walka z żydostwem to hasło, któ­
re wypisał na swych sztandarach (mo­
że raczej chorągiewkach?...) Obóz Na­
rodowo - Radykalny, dzisiaj organiza­
cja nielegalna, mimo to istniejąca i co 
raz o swem istnieniu dająca znać... 
cuchnącemi bombami czy biciem ży­
dów.

Oczywiście nietylko do problemu 
żydowskiego sprowadza się cały pro­
gram b. O. N. R. Żydzi stali się dla 
młodych entuzjastów konikiem, na 
którym mieli ci właśnie entuzjaści, za 
przykładem zachodniego sąsiada wy­
jechać w szranki... rewolucji aby na­
stępnie ująć stery rządów w swoje 
ręce.

O ile poważne były te zamierzenia, 
nie naszą rzeczą rozsądzać, zresztą 
czas i bieg wypadków dały najlepszą, 
najbardziej wyczerpującą odpowiedź. 
Jednakże dla zorjentowania naszych 
Czytelników, odrazu na wstępie przy­
toczymy w stu procentach autentyczną 
koncepcję rozwiązania problemu ży­
dowskiego, koncepcję jednego z czoło­
wych leaderów b. O. N. R., młodego 
zresztą adwokata.

—  Mamy na Polesiu olbrzymie, 
niezlaludnione, niezagospodarowane 
tereny. Należy tam urządzić obóz kon­
centracyjny i ulokować w nim 100,000 
żydów...

—  A eo zrobimy z pozostałymi, po­
nad 3 milionami?

—  Jak się dowiedzą jakiego łupnia 
dajemy tym w obozie koncentracyj­
nym, sami z Polski uciekną...

Czy trzeba „projekt44 ten opatry­
wać w jakiekolwiek komentarze? Czy 
nie byłoby prościej zwrócić uwagę Ra­
dy Adwokaekiej aby skłoniła rodzinę 
tegoż adwokata do zbadania jego po­
czytalności?

Ale, znów nie nasza to sprawa.
W  artykule poniższym, który sta­

nowi trzeci z kolei w cyklu: „Ludzie 
podziemi44 chcemy Czytelnikom na­
szym ukazać ugrupowanie polityczne, 
które aczkolwiek nie dąży, jak komu­
niści czy hitlerowcy do oderwania 
części Polski, bądź poddania całości 
pod wpływy obcego mocarstwa, to 
jednak wznieca bezprzytomnie fer­
ment, w obecnej fazie naszej państwo­
wości conajmniej szkodliwy, jeśli nie 
wręcz zbrodniczy.

*
„...Wszelka gromada ludzka, zrze­

szona bądź na zasadach wspólnoty re­
ligijnej, bądź etnicznej, czuje się zmu­
szona w imię samozachowania do ze­
pchnięcia wgiąb wszelkich agresyw­
nych, seksualnych czy anarchistycz­
nych tendencyj jednostki...44

Stefan Zweig.

K ażde społeczeństwo w  okresie 
długotrwałego- k ryzysu ekonom iczne­
go ma skłonności i tendencje do anar­
chji-, ' a, -rzucenie temu społeczeństwu 
przez- n iesum ienne jednostki, nie m a­
jące poczucia dyis-cypliilny społecznej, 
haseł anarchistycznych, godzących 
z regu ły w  spoistość i b y t Państwa, 
tra fia  ma gru-nt podatny i -z reguły zys­
kuję s-obi-e zw olenn ików . Rzeczą zaś 
i obow iązk iem  rządzących  i odpow ie­

POLSKA „CZAR
M ŁODZIEŃCZY ORGANIZATORZY REW O

dzialnych z-a lois-y Państw-a czynn ików  
jest w porę społeczeństwo przed gro- 
żącemi jemu i Państwu niebezpieczeń­
stwem ostrzedz, -a "d y  źródło- anarchji 
zaczyna sięgać roizmiairów widocznie 
dla każdego niebezpiecznych —  źródło 
to w zarodku stłumić i „zepchnąć 
wgłąb44, zanim to źródło zdąży swemi 
wyziewami zatruć cały organizm.

DEKLARACJA O. N. R.
Obóiz N arodow o - Radykalny, ogło­

s iwszy ‘swą dek larację  ideową w  dniu 
14 kw ietn ia  1934 roku ro-z-począł d zia­
łalność, która musiała przesądzić -z-gió- 
ry  lois tej o-rg-anilziacj-i z uw-agi właśnie 
na wybitnie anarchistyczne tej dzia­
łalności znamiona. —

W yro s ły  z. pnia Stronnic Iw,a N a ro­
dowego-, głoszącego s-tale hasło p raw o ­
rządności, pok łóc iw szy . s-ię z tam 
stronnictwem  -na temat taktyk i ó- 
po-zycyjneji w  stosunku do Rządu d zia­
łalności, na samym wstępie Obóz Na­
rodowo - Radykalny dowiódł, że za­
sada „praworządności44 nie było wido­
cznie dogmatem w Stronnictwie Na- 
rodowem, skoro jego- w ychow ankow ie  
na -samym wstępie zabaw y w  Obóz 
Narodow o - R ad yka ln y  p rzesz li -nad 
nią -absolutnie do porządku dz-i-en- 

NIEW INNE POCZĄTKI 
Zabawa cała zaczęła się bardzo 

„n iew in n ie14, m ianow icie  o-d u jadania 
dys-zkanc-ikiem na żydów , a skończyła 
się na... bombach, azyli- wszystko od ­
było- si-ę wed ług s-tareig-o przysłowia-: 
„od  rzemyczika dlo kon iczką44.

Na cz-eim t-a działalność i je j n ie ­
bezpieczeństwo polega ły, skoro Pań ­
stwo poczuło-, s-ię żmusz-ome tę zabawę 
w  spo-sób radykalny przerw ać już w  
dwa m iesiące po je j rozpoczęciu?

ANARCHJA SMARKACZY 
P olega ła  ona, k rótko m ów iąc na 

anarchji. — Grupa m łodych  studen­
tów prawa i filozof ji Uniwersytetu Jó­
zefa Piłsudskeigo z domieszką studen­
tów wydziału chemicznego Politech­
niki Warszawskiej, co dało możność 
założenia później właściwego labora- 
torjurn do fabrykowania bomb, —  
„w ygotow aw C zy44 n-a- p rym ityw n e j stu­
denckie j kuchni dziw aczny „e laborat44, 
stojący na po-zio-mie przeciętnego 
„sztubaka44 k-lais w yższych  szkoły śred­
n iej, który nazwała deklaracją ideo- 
wo-programową, zaczęła go dość ener­
gicznie realizować przez... wybijanie 
szyb wystawowych w sklepach i bicie 
przechodniów —  żydów. —

„AKCJA PROPAGANDOWA44 
R-ówn-oileigle z  tom „zbawia-ni-etn

Bagienko Filmowe

P olsk i44 szła -oczywiście odp-owiednia 
zam ierzen iom  i: -celom Obozu Narod-o-- 
worRadyka-lnego- propaganda tak n ie­
wybredna w  stylu stwarzania nie­
samowitych sensacyj politycznych, 
m ogących  siię w y lęgnąć tylko- w  um y­
słach schorzałych, że aż dziw  bierze, 
iż szereg nawet pow ażnych  osobisto­
ści zaczęło z tym ruchem sympaty­
zować, -nie m ów iąc już -o wisiz-e-lkie-g-o- 
ro-dz-aju gaw iedzi, k tóre j -zabaw-a w  
radykalny i  narodow y olbóz wyraźn ie  
p rzypad ła do gustu (-a p rzyczyny tego 
z jaw iska wytłoimacz-yliśmy na samym 
wstęp ie n in iejszego artykułu).

„MŁODZI44... RIJA!
Rzecz oczyw ista ,'gdy m łodzież aka­

dem icka, zgrupowana w  O. N. R. „ o ż y ­
w iła44 -swoją działalność tak dalece, że 
w ciągu miesiąca zorganizowała dwa­
dzieścia i kilka zbiorowych wystąpień, 
drwiąc sobie najbezczelniej z wszel­
kiego poczucia zbiorowego ładu i po­
rządku i  -zaczęła m-as-owio b ić p rzecho­
dniów  i  tłuc szyby, Państwo w  im ię 
właśnie ziasiady praworządności, ale 
tym  ra-z-em rzeteln ie pojęte j, o k tórej 
tak dużo m ów ią i piszą w ych ow aw cy 
członków  późn iejszego O. N. R., a za­
stąp ionej przez prawo... dżungli, m u­
siało te j działalności położyć  kres roz­
wiązując Obóz Narodowo - Radykalny 
w dniu 10 lipca 1934 r.

GIEROJE W... PIWNICY
O d tego m-omentu rozpoczęła się 

działalność konspiracyjna tego obozu, 
a Polsce przybyła, obok Komunistycz­
nej Partji Polskiej i Polskiej Partji 
Socjalistycznej trzecia organizacja po­
lityczna —  rewolucyjna, zaczęło b o ­
w iem  w  nielega lnym  organ ie  „S zta fe ­
ta44 głosić hasło rew o luc ji i- to- hasło 
propagować. —  Trudno jednak -pojąć, 
jak studenci drugiego czy trzeciego 
roku prawa możność przeprowadze­
nia tej rewolucji wyobrażali sobie. 
P rze jaw y  te j psychozy, -nagm innie pa­
nującej w śród nieMiC-zmyc-h zresztą w  
stosunku do zam ierzonych  celów  
członków  O. N. R. m ożna soibi-e w y ­
tłum aczyć tylko... ich młodzieńczą 
naiwnością. —

CIERP CIAŁO!
Raz jednak rozpoczęta działalność 

konspiracyjna była prowadź,oma dalej, 
m im o w yraźnych  -niepowodzeń -i c ią­
głego rwain-ia siię -siec-i; organ izacyjnej 
naskutek licznych aresztowań i osa­
dzenia kilkunastu bardziej zapalnych 
przywódców w Berezie Kartuskiej, 
względnie w więzieniu, ma podstaw ie 
w y roków  sądowych.

D la każdego, kto bacznie obser­
w ow ał począ tk i tej działalności było 
jas-mem, że O. N. R. zejdzie na manow­
ce, ,o -c-zem zdecydował przedewszysf- 
ki-em poziom moralny zarówno zało­
życieli tego obozu, jak i jego człon­
ków. —  A  -pod tym  w zględem  w ysta­
w ił s-ohi-e raz nazawsze fata lne św ia­
dectwo sam O. N. R. bezpośrednio po 
zabójstwie ś. p. gen. Bronisława Pie- 
raekiego, Ministra Spraw Wewnętrz­
nych.

W idoczn ie  w  dusiza-ch tych m ło ­
dych ludzi mikroby zbrodni były pie­
lęgnowane, skoro sam wódz tego obo­
zu, Jan Mosdorf, najwidoczniej był 
przekonany, żc zabójcą Ministra był 
członek O. N. R. i z tej racji uciekł za­
granicę, a jego najbliżsi współpracow­
nicy pochowali się do nor i skrzętnie 
unikali światła dziennego i wzroku 
władz bezpieczeństwa. —  Ze swoich 
k ry jów ek  wy łażąc dopiero . wtedy, 
gd y  p ierw iastkowe śledztwo dow iodło, 
że mio-rderoą był nie Polak, lecz Ukrai-

FATALNI WYCHOWAWCY
Dziął-aln-ość przeto tego -o-bozu, je ­

że li chodzi -o- je j stronę m oralną, była 
zgodna z rozkładem  i para liżem  du­
chow ym  tej m łodzieży, która w  szere­
gi O. N. R. wstąpiła. —  1 trudno- sebie 
-pod tym  w zględem  w yobrazić  bardziej 
fatalny wynik od tego, jaki osiągnęło 
Stronnictwo Narodowe w swej „ideo- 
wo-wychowawczej pracy44 nad mło­
dzieżą.

SŁOWA...
D ow odzi tego jeszcze jeden kon ­

kretny przykład. —  Oto- w  j-ednej z u- 
lo lek , wydanych  przez b. O. N. R. c zy­
tam y: „Naród Polski, który przed lii 
laty w porywie twórczego entuzjazmu 
zorganizował swe państwo, stworzył 
wojsko, skarb, koleje i szkoły, potrafi 
dziś zdobyć się raz jeszcze na potężny 
wysiłek woli, potrafi postawić obronę 
swych granic, swą siłę zbrojną na ta­
kim poziomie, jakiego wymaga dzisiej­
sza chwila dziejowa. —  Naród polski 
nuisi w najkrótszym czasie powołać 
do życia setki, tysiące warsztatów 
zdolnych wytwarzać tysiące samolo­
tów, tysiące ton gazów bojowych i ty­
siące czołgów44.

Piękne, prawda? Ale...
...I SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ
Naczeln y  W-ódz, gem. Smi-gły- 

R ydz n,a -zjeździć le-gjoni-stów w  dniiiu 
24 maij-a r. b. ośw iad czy ł: „Uważam, 
że jedynem naszem hasłem, które mo-

U n a s i u
C z y  p a n ó w  t o

Św iatowa produkcja kinem,ato-gra- 
fiicizm-a jest wys-o-ce zróżn iczkowana. 
Stanie się to- zrozum ia łe je że li w e ź­
m ie się pod uwagę różn ice, tkw iące w  
psychice tw órców  film ów . Różn ica w  
u jęciu  danego tem atu wypływa- tedy z 
pojęc ia  -s-zituki, k tóre inaczej np. kształ­
tuje się w umysłowośei angielskiej, 
aniżeli w psychice galijskiej. O piera­
jąc się -na pow yższych  przesłankach 
m ożem y z-at-em wysimić wni-oisek, że 
każdy film  św iatow ej p rodu kcji p ow i­
nien p-o-sa-adać specy ficzne oblicze-, od ­
pow iadające gatunkowi- i  pok ro jow i 
sw o je j rasy..

Unikatem  w  tym  w ypadku jest je ­
dynie film polski, nieposiadający wła­
snego oblicza.
Aby tern jask raw iej ukazać pustkę i 
-brak w yrazu  w  połs-kich tw-orach X -ej

Muzy, scharakteryzow aliśm y w  k ró t­
k ich  zarysach ob licze  film ó w  europej­
skich i am erykańskich.

Zaczn ijm y od kolebk i k inem ato­
gra f j i  —  od Francji-. K ażdy niem al 
f ilm  francuski znam ionu je lekkość, 
dow cip  i swoisty sentyment. W y ra z i­
cielem  tych  cech był doniedawna (za­
nim go porwała Anglja) Renć Claire, 
piew ca starych z-aułków' M on tm artm  
i poeta- paryskich dachów. R aym-ond 
Bernard —  artysta w ie lk ie j m iary, re ­
a lizu jący p rzeważn ie f ilm y  h istorycz­
ne, w  k tórych  każde wnętrze p rzyp o ­
m ina stare m iedz io ry ty  i pożółk łe szty­
chy, w,reszcie Julien Duvivieir, w n o­
szący do swych film ó w  b łyskotliw y i 
ciekaw y momłiaiż —  oto ludzie, któ­
rzy po dziś dzień nadają kinematogra- 
fji francuskiej specyficzne piętno.

F ilm  niem iecki w  przeciw staw ie­
niu do- francuskiego- posiada c iężk i 
charakter, do przesady drobiazgow y, 
jednakże doskonale -odpowiadający 
um ysłowośei germ ańskiej.

Joe May, Sternberg, Paweł Czi- 
mer, Fritz Lang, Thiele —  oto w ie lcy  

■ reżyserzy niem ieccy, k tórzy n iegdyś 
ukszta łtowali oblicize film u  n iem iec­
kiego. 'Obecnie inni, nlieminiej uzdol- 
n-iemii, za ją li m iejsca m istrzów , k tórzy 

- znaleźli się na em igracji.
Gustaw Ucicky, Willi Forst, Georg 

Jacoby, Karol Hartl, —  oto nowi lu­
dzie, k tórzy k-ointyinuują pracę starych 
m istrzów .

Cechą film u  angielskiego jest p o ­
wolne tempo- akcji-, ro zw ija ją ce j się 
z- iście angielską flegm ą, oraz pew ne­
go rodz-aju ciężkość, iin-neg-o jednak p-o-
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NA S O T N I A "
LUCJI N A R O D O W O -R AD Y K ALN EJ
że być tym pionem naszym moral­
nym, jest hasło obrony Polski“ .
- Jiak głośnem  echem  rzucane przez 

Naczelnego W odza  hasło odb iło  się w 
-całej 'Polsce, w szyscy o  tem  dttbrze 
■wiedzą. —  M łodzież akadem icka, m y­
dląca kategorjam i pro-pańslwowemii, 
rów n ież n ie  pozostała głuchą na w ez­
wan ie gen. Śm igłego-Rydza i podjęła 
inicjatywę powołania do życia Aka­
demickiego Komitetu Zbiórki na Fun­
dusz Obrony Narodowej. —  Na ze­
branie o rganizacyjne z ós tal i zaprosze­
n i rów n ież przedstawiciele Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego, opanowanej przez młodzież 
„narodowo - oenerowską". —

Ci panowie nietylko, że na zebra­
nie organizacyjne nie przyszli, ale bez­
czelnie i cynicznie odpowiedzieli, że 
wogóle w  pracach Komitetu udziału 
nie wezmą!!!

Tak  oto w ygląda praw dziw e ob li­
cze „p a tr jo tó w " z pod znaku Stronni­
c twa N a rodow ego  i  Oboizu Narodowo- 
Radykalnego. —

I jeszcze jeden  przyk ład  -z d ziedz i­
ny. stosunków, jak ie panują w ewnątrz 
sam ej organizacji. —

„F A Ł S Z Y W Y  K ROK“ P. DZIARM AGI 

Swego- cizasu k ierow nictw o' tego o- 
h ozu  postanow iło - wydać biros-zurę, 
k tóra  m ia ła  obw ieścić całemu społe­
czeństw u o bliskiej rewolucji narodo­
w o  - radykalnej i bliskiej erze szczę­
śliwości pod rządami niedorostków i 
niedouków z pierwszego i drugiego 
roku prawa Uniwersytetu i fabrykan­
tów' bomb -oraz tw órców  znanych o- 
p in ji publiczne j prow-okacyj. —

Jeden z czołowych przywódców  
tego obozu p. Dziarmaga, podjął się 
wydrukow ania tej broszury, na co o- 
trzymał, jak na studenckie stosunki 
dość pokaźną sumkę, zebraną od na­
iwnych  sym patyków  obozu!

A le nic z tego n ie  wyszło , bo przy­
szły członek „rządu narodowo - rady­
kalnego" pieniądze użył na własne 
cele, a społeczeństwo w  rezultacie nie 
dow iedzia ło  się an i o rewolucji, ani o 
ozeka jącem  go szczęściu. —  

ANARCHJ A!

P o  k ilku  tego rodzaju  próbach, do 
organizm u oboizu zakradła się choro­
ba, którą chciano zarazić społeczeń­
stwo, mianowicie zakradła się anar- 
ehja, niespotykana dotychczas w  żad­
nej organizacji politycznej. —

Zanim  jednak om ów im y p lony ja ­
k ie dał zanairchizowany Obóz N a ro­

dow o - Radykalny, warto zapoznać 
Czyteln ików  naszych z, garścią szcze­
gó łów  „techn icznych " tej organizacji, 
która drapując się teatralne akcesor- 
ja  zachodniego' sąsiada, potrafiła na­
robić tyle gwałtu, zw łaszcza wśród 
m niejszości, n iezbyt entuzjastycznie 
reagu jącej na pa łk i i botaby... 

O RGANIZACJA LE G A LN E G O  O.N.R.

W  okresie, k ied y  to- O bóz Narodo­
w o  - R adykalny by ł organ izac ją  lega l­
ną, dzie lił się oiń na: kom itet naczelny 
z fiihrercm Obozu dr. Janem Mosdor- 
fem, którem u skolei pod lega ły  -kom i­
tety w o jew ódzk ie, p ow iatow e i lo ­
kalne.

Z czasem, gdy Obóz przybra ł na , 
aktywności, ńa ulicach coraz' częściej 
dochodziło do bójek  m iędzy  k o lp o r­
teram i „S zta fe ty ", wówczas już w y ­
chodzącej jakoi dziennik, a żydam i 
ozy socjalistam i, komitet naczelny 
przybrał hardziej bojowe miano —  
kwatery głównej, która u lokow ała się 
w  jednej z kam ien ic p rzTr ul. S-to Jań- 
skiej na p rzec iw  katedry Sw. Jana. 

M IECZYK  CHROBREGO
I... Ż Y L E T K A

W  tym  toi czasie, wobec coraz czę­
ście j pow tarza jących  się bójek  z soc ja­
listam i czy kom unistam i, k tórzy zro ­
b ili sobie p raw dz iw y  sport z napada­
n ia na O N R ow oów  i w yryw an ia  iim z 
k lap m arynarek znaczków  Obozu, t. 
zw. m ieczyków  Chrobrego, kwatera 
główna wydała rozkaz" aby człon­
kowie noszący mieczyki, pod spodem  
znaczka umieszczali... żyletkę. W  ten 
sposób napastnik, chwytając za ten 
znaczek aby go od klapy oderwać, k ra­
jał sobie w  okrutny sposób palce, a 
nieraz całą dłoń.

Trudno, każdy b ron i się jak  może...

„S ZT A FE T A " I C Z Ł O N K O W IE  

O rganem  prasow ym  Obozu b y ł w ó w ­
czas dzienn ik  „S zta feta ", 'oficjaln ie 
redagow any pirzez w y że j wspom nia­
nego- p. Dzi-ar-m-agę, k tó ry  funkcję „ r e ­
daktorską" p rze ją ł po p ierwszym , m ło 
dziutkim  redaktorze p. Sendlikow- 
skim, k ieru jącym  pismem, w  okresie, 
k iedy w ychodziło  jeszcze jako tygod ­
n ik  i n ie  było  o fic ja ln em  organem  
żadnego ugrupowania.

W  tym  okresie  legalnego istnienia, 
O. N. R. liczył na terenie W arszawy  
około 2,000 członków, rekrutujących 
się iprlzedewszystkiem spośród m ło­
dzieży akademickiej, a nieraz i gim­
nazjalnej, częściowo robotn ików  czy 
rzem ieśln ików , a wreszcie m ętów,

przód k tórem i O. N. R. roztaczał ku­
szące perspektywy „rżnięcia Żydów".

SKĄD GO TÓ W K A?
Na temat finansów  organ izacji, w  

okresie je j .rozkwitu (właśnie podczas 
legalnego istn ienia), k rąży ły  n a jró ż­
niejsze, najbardzie j n iepraw dopodo­
bne pło tk i. M ów iono o różnych  źród ­
łach. Ba, odnajdyw ano je naw et w  
enluzjastycznem  przyjęciu , jak ie „ja - 
sine koszu le" zgotow ały d la jednego . z 
zagranicznych  dygn itarzy przybyłego 
z kurtuazyjną w izytą  do W arszaw y. 
Faktem  jest, że finansowo O. N. R. 
wspierany był przez kilka pow ażnych 
firm  warszawskich, których kierowni­
cy bądź byli związani węzłami rodzin- 
neini z Mosdorfem, bądź uwierzyli, że 
O. N. R. rozwiąże problem żydowski, 
tak bardzo d la w ie lu  firm  chrześcijań ­
ski cli dokuczliw y.

. O RGANIZACJA TAJNA  
P o  iroizwiązaniiu Obozu, na terenie 

o rgan izac ji zapanow ał n iew iarogodny 
chaos, spotęgowany tragiczną śm ier­
c ią min. Pi-erackieg-o- i obawą przy­
krych konsekwencyj, jak ie w  zw iązku  
z tem  na Obóz m ogłyby  spaść. U legł 
też -zupełnemu rozsypaniu początko­
w y  podzia ł organizacyjny. -

T ak i stan rzeczy trw ał do począ t­
k ów  1935 rolku, k iedy w  ta jnem  O. N. 
R. zaczęły za rysow yw ać się zręby  o r ­
ganizacji.

U tw orzy ło  się wów czas kierowni­
ctwo naczelne, w  którego skład weszli 
pp.: Piasecki, adw. Rossman, Dziar-
inaga, Kemnitz, adw. Jodzewicz, Ja- 
montt, adw. Rościszewski i in. Kie- 
rownictwu naczelnemu podlegały sko­
lei t. zw. organizacje lokalne, które 
znów dzieliły się na „piątki" i „dzie­
siątki".

O. N. RO W SK IE  S. S.
P ią tk i by ły  jakgdyby organam i eg- 

zekucyjnem i, odpow iedn ikam i (do- pe­
wnego stopnia) h itlerow skich  S. S. Gdy 
w-ięc trzeba było  ukrócić gadatliwość 
jak iegoś członka O. N. R. czy z lik w i­
dow ać prowokatora , lub pob ić k ry ty ­
cznie nastawionego- reprezentanta in ­
nego ugrupowania politycznego, funk­
cję tę powierzano „piątce", uzbrojonej 
zwykle w  kastety, palki gumowe lub 
poprostu.. rurki żelazne, owinęte w  
gazety.

P R ZYSZŁA  CZARN A  GW AR DJA
D ziesiątk i znów  szkoliły  się w  za ­

daniu ibojowem, k tóre m iało spaść na 
ich bark i po wybuchu... rew oluc ji na-, 
rod ow o  - radykalnej. W ów czas  to po­
szczególne „dziesiątki" miały obsadzić

i n n y c
n ie  ż e n u j  e ?
kroju , -aniżeli w  n iem ieckich  film ach . 
Aleksander Koirda, P aw e ł Czimer, 
ostatnio zaś Rene C laire —  oto lum i­
narze F ilm ji -angielskiej.

R oztańczony W iedeń , k-omedje za ­
baw nych  pom yłek  i n ieporozum ień, 
o to  jakże cbarakterys1-1yczirie cechy f i l ­
mu austrjackiego.

Geza von Bolvary i Herman Ko- 
stterlitz są głównymi filarami kinema- 
fotografji, aus.trjaickie j .

P rozę  i  poezję  wysokieg-o- gatunku 
obok n ow ych  .zdobyczy w  dziedzinie 
techn ik i zd jęć i  m ontażu —  prezentu­
je  nam  p rodu kc ja . f ilm o w a  R os ji So­
w ieck ie j. Eisenstein, Pudowkin, Ekk, 
Aleksandrów, Trauberg, Kozinczewa 
—  wszyscy ona realizu ją f ilm y  w yso ­
ce artystyczne, w  k tórych  jednak tkw i 
tendencja i wyłazi jak szydło z w o r­
ka.

h
Brawura, .zawrotne tempo akcji, 

szczyt techn ik i k inem atogra ficznej, o- 
bok pew nej s tandaryzacji są charakte­
rystyczne dla am erykańskiej w y tw ó r­
czości film ow e j, k tóra pozyskawsizy 
dla siebie najzdolniejszych reżyserów  
z Europy (Lubitscli, C. B. De Mille, R. 
Mamoullian, Fr. Borzage, Sternberg, 
E. v. Stronheim i w. in.) posiada prócz 
tego  w łasny zastęp reżyserów , składa­
jący się z rdzennych Yankesów  w  ro ­
dzaju H ath ew av ‘a,, Canrn, Gr. L a  Ća- 
va, Conwaya, S. Frankliina, L loyda, 
Gam eta, Cruza i w. innych.

Po  scharakteryzowaniu f ilm ow e j 
p rodukcji am erykańsk iej i europej­
skiej, p rzy jrzy jm y  się b liże j naszej, 
„p o lsk ie j"  wytw órczości w  te j d z ie ­
dzinie.

Na p ierw szy rzut oka m ożem y 
stw ierdzić  straszliw ie n isk i poziom

naszej „ro d z im e j" produkcji, k tóra w  
rękach grupy geszefciarzy i kombina­
torów staje się jedyn ie źród łem  kolo­
salnych zarobków. Producenci, żeru­
jący  .na najn iższych  instynktach pu­
b liczności, oraz schlebiający n iew y ­
b rednym  gustom, wypuszczają co pe­
w ien  czas na rynek k ra jow y szereg 
film ów , w ypran ych  z wszelk ich  w a r­
tości artystycznych  (p rzykład: pon ow ­
ne nakręcanie „T ręd o w a te j" ) k tórych  
treść jest zazw ycza j stekiem  najid jo- 
tycizniej,szych pom ysłów . Panom  pro­
ducentom n ie w ystarcza  jednak rynek 
krajowy., toteż w ysy ła ją  oni swą tan­
detę -zagranicę, spełn iając „propagan­
dowo - kulturalną" rolę polskiego 
filmu.

P rzy jr zy jm y  się teraz jak  powsta­
ją  polskie film y, „k ic z e " i „k rym ina- 

(Dokończenie na str. 6 -ej).

najważniejsze gmachy państwowe, u- 
nieszkodliwić ewentualnie policję.
Członkow ie ..dziesią tek" b y li ćwiczeni 
w posługiwaniu sie bronią palną, przy- 
czem skromne środki materjaine, ja- 
kiemi organizacja rozporządzała, z 
jednej strony, a czujność wadz bezpie­
czeństwa —  z drugiej, pozwalały im  
posługiwać się w  tych ćwiczeriiaeh co 
najwyżej rewolwerami, z regu ły naby- 
wanem i ma Kercelaku i  W o łów ce. In ­
nej hrani, p rzyn a jm n iej w  w iększych  
ilościach, n ielega lny O. N. R. nie po ­
siadał, je ś li -oczywiście w yklu czym y 
bom by fab rykow ane przez w y że j 
wspom nianych  studentów chem ji P o ­
litechn ik i Warsiz.

A N T IŻ Y D O W SK IE  „C E G IE ŁK I"
O prócz piątek i  dziesiątek ówczes­

n y  O. N. R. d zie lił się na sekcje o rga­
nizacyjne. A  w ięc: finansową, w yda w ­
niczą, propagandow ą, etc. Fundusz 
zdobyw ano  częściowo tą samą drogą, 
którą p rzyp ływ a ły  w  okreiSiteTegalnego 
istnienia., to znaczy od stum anionych 
firm , głów n ie jednakże, wobec znacz­
nego- spadku 'zainteresowania ooważ- 
niejsizych ludzi, k tó rzy  w id zie li w  O. 
N . R. coraz bardzie j szerzące się m e­
tody destrukcyjne, zdobywano pienią­
dze drogą potajemnej rozsprzedaży 
t. zw. cegiełek: 10, 20 i 50 gr.

W pychano te „cegiełki" najczęściej 
drobnym kupcom, bezkrytycznym  
sklepikarzom tumanionym z łatwością 
bredniami o szybkicm wypędzeniu ży­
dów z Polski.

K Ł Ó T N IE  W  O BO ZIE
T ak i stan rzeczy trw ał do chw ili, 

k iedy d w a j g łów n i p rzyw ódcy  ta jne­
go O. N. R. Piasecki i Rossman... po­
kłócili się między sobą nia tle w za jem ­
nej ryw a liza c ji i propagowania ró ż­
nych taktyk. Adw . Rossman, po poby­
cie w  Bereżie Kartuskie j stał się zw o­
lenn ik iem  taktyk i łagodniejszej. Był 
za tem aby członkowie O. N. R. wcis­
kali się do organizacyj legalnych, aby 
propagandę O. N . R. prowadzić spo­
kojnie, bez awantur, bicia żydów, etc. 
Natom iast spółko] ega jego  Piasecki re ­
prezen tow ał k ierunek aktywny. N ie- 
przeszkadza, że  R-oislsman w  pew nych  
wypadkach  -również ni,e cofa ł się przed 
...bombami. W łaśn ie  ponoć dziełem 
jego grupy był głośny zamach bombo­
wy na Grochówie. Jednakże spoistość 
o rgan izac ji pękła, a  sieć o rgan izacy j­
na za ta rła  się ca łkow ic ie  i w  chw ili 
obecnej, m im o iż istn ieją dwa tajne 
ugrupowania OiNRowskie, panuje w  
nich bezprzykładny chaos organiza­
cyjny, a jednocześnie pustka ideologi­
czna, które j bezskutecznie p rzeciw sta­
w ia  się najbardzie j jeszcze zw arta 
grupa akademicką O.N.R. składająca 
się z około 50 ludzi, głów n ie słuchaczy 
Uniw ersytetu  Piłsudskiego. L iczba 
członków  obydw u ugrupowań n ie le ­
galnych  nie przekracza 150 —  200 
osób.

K A N T Y  F IN A N S O W E
Na dom iar złego, nadużycia fiinan-. 

siowe zapoczątkow ane przez Dziarma- 
gę, zaczęły szerzyć się w  obydw u gru ­
pach, k tóre  wydając, każda na w ła ­
sną -rękę, t. zw. ta jną „S zta fe tę " i ce­
giełk i. pieniądze inkasuj" do własnej 
kieszeni. D oda jm y do- tego w szystk ie­
go Szerzącą się coraz bardzie j w  p od ­
ziem iach  O. N. R .owskich  anar-chję, o 
k tóre j zresztą w spom inaliśm y w yżej, 
a otrzym am y -obraz, k tóry przekona 
nas bez trudu o tem, że chwast, który 
wyrósł na niwie polskiej, z dnia na 
dzień marnieje coraz bardziej.

Z d ró w - organizm  narodu wyrzucił 
z siebie za lążk i choroby, która przy 
pomyślnein dla niej rozwoju, mogłaby 
ten organizm przyprawić o śmierć, a 
w  każdym  razi-e d ługotrw ałe n iedom a­
gania.

Argus.
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P o lic ja
Tegoroczn y  „sezon " maturalny 

jest szczególn ie ob fity  w  skandale.
Po- unieważnieniu egzam inów  w 

Lublin ie, wskutek „uk azan ia " się te ­
m atów  maturalnych na parę dn i przed 
egzam inem , w yda rzy ł ,się zinowu o l­
brzym i skandal w  Łodzi.

W  m ieście tem  istn ieje  od szeregu 
lat w ieczo row e  gim nazjum  koeduka­
cyjne d la dorosłych

Polskiej Organizacji W ojskow ej 
(P. O. W .).

Jest to jedyne gimn-az-ium w Polsce, 
założone przez członków  tej o rgan i­
zacji.

O tóż, ina 37 m aturzystów  i m atu­
rzystek
dopuszczono do egzaminów piśmien­

nych 24 osoby.
Delegatem  z ram ienia kuratorjum  

warszaw skiego (kurato-rjum łódzk ie

(Dokończenie ze str. 5-ej).
ł y “ , reklam owane zw yk le, jako „m o ­
numentalne arcydzieła"...

Au torzy scen-arjuszów w  osobach 
różnych  N apoleonów  (siic!) Sądków, 
Feth ków  i innych, zasila ją  k ra jow e 
„w y tw ó rn ie " swem i w ypoc inam i mózi- 
gowem i. „W y tw ó rn ie  „ro ze jrzaw szy  
s ię" w  sceuarjusizu dokonywują szere­
gu „poprawek", po czem  dodaw szy 
specjalnego" „sosu", pil ras z ą potraw ę 
dla w id zów  k inow ych . C iekawe są ro ­
dzaje tych „sosów ” , a w ięc  podaje się 
np. film  w  „sosie" patriotycznym, 
arystokratycznym, historycznym i ł. p.

Następnie angażuję się ak torów  z 
„ f irm o w e m i" nazw iskam i i w  rezu lta­
cie pow staje film , urąga jący zd row e­
mu rozsądkow i, n ie m ów iąc  już o b ra ­
ku elem entarnych zasad sztuki.

„Sobotnim sztychem na niedzielny 
targ" powstały „W aeusie", „Dodki na 
froncie", „Abecadła miłości", „Joa­
sie", „Baby z kłopotami i cielakami", 
„Bohaterowie Sybiru", „Pamiętnik z 
Poste-Restantc", „Trędowate", „Ro- 
mea i Julcie" —  szczytow e tw o ry  ki- 
nem at o gra f j:i k r a jo  w  e j !

Do. pow staw ania takich „a rcyd z ie ł" 
p rzyczyn ia ją  się „d z ie ln ie " nasi „gem- 
jalnii" reżyserzy. M isza W aszyński —  
W aksberg —  „ N iezm ordow any W ie l­
k i W yrob n ik  f ilm o w y " , traktu je swój 
zaw ód  reżyseria jak  rzem iosło. C ieka­
w ego przyczynku, rzucającego św ia­
tło na „twórczość" gcnjalnego Miszy, 
d ostarczyły je go  zeznania, złożone w  
sądzie w  jednym  z procesów .

T łem  sprawy była skarga ad w . 
H o fm ok l - Ostrowskiego, sk ierowana 
przeciwko- tw órcom  film u  „Zabaw ka", 
k tórzy  bezprawnie wykorzystali tytuł 
je g o  siztukd teatralnej, w ystaw ionej 
podówczas w  W arszaw ie.

„Genjialny Misiza" —  reżyser ow e ­
go film u  —  w ezw an y przed  sąd w  Cha­
rakterze świadka, zeznał ponoć, że om 
jako reżyser nie potrzebuje znać i nie- 
zna treści realizowanego przez siebie 
filmu, bowiem jego praca polega je- 
Tlyńie na wyreżyserowaniu i sfilmo­
waniu szeregu oderwanych scen, k tó ­
re późn iej odpowiednio- zm ontowane, 
tw orzą  film ...

Pow yższe  wynurzen ia zbyt dosad­
n ie w ykazu ją  „ in te lig en c ję " i „poz iom  
um ysłow y" człow ieka, z pod k tórego 
ręki w yszło  k ilkanaście film ów .

W id z im y  w ięc  tera-z jasno, że po­
w stające w  takich warunkach f ilm y  
polsk ie mie posiadają własnego ob li­
cza. A  szkodą! Literatura nasza jest, 
bogata ii posiada ty le arcydzieł, k tóre 
przetransponowane na ekran ręką in ­
teligentnych  reżyserów  (mamy, na 
szczęście takich 2 czy 3-ch) dałyby 
w ie l artystycznych  film ów , gdzie u- 
jawniłaby się tężyzna i radosne, w y ­
raziste oblicze, jedynego w  Europie, 
fiLmu o charakterze słowiańskim.

Qui-qui.

w Ministerstwie O ś w ia t y
Czy io ab y  nie skanda l ?

zio-stało skasowane przed 2 laty) zo ­
stał osław iony -na tereniiie Łodz i 
p. Giergielewicz, pełniący obowiązki 

wizytatora.
P. G iergiielewicz w sław ił się już w  

Ładzli w  roku ubiegłym  w  gim nazjum  
żeńskiem  p. Waslz-czyńskiej, gdzie  n-a 
24 m aturzystk i przepuścił 

tylko cztery.
Zrob ił to w  sposób bardzo prosty, a 
miaoiow-ićie, gdy nauczycie l oceniał 
pracę lub odpow iedź ustną m aturzyst­
k i na dostatecznie, p. G iergie lew icz da­
w a ł z  regu ły  -ocenę niższą —  n iedo­
statecznie. I w  wyniku  ty lko  cztery 
m aturzystk i nie straciły roku.

W arto  przytem  dodać, że podczas 
egzam inów  p iśm iennych p. G iergiele- 
wiciz zastosował m etodę niesłychanie 
interesującą, godną polecen ia w szyst­
k im  starszym  panom  egzam inującym  
m łode panienki. P. G iergie lew icz bo­
w iem  w  pokoju  p rzy leg łym  d-o sali 
egz am-ima-cy j n ej

kazał ustawić kubeł...
Gdy uczennica musiała w y jść, R-ycho- ' 
d ziła  tam  w  tow arzystw ie  nauczycie l­
ki. Pan  delegat m u sia ł p rzecież choć 
słyszeć, czy -nie będzie tam ściągaczki, 
(patrz nr. 21 W . W .).

Gdy w-i-ęc dow iedziano się, że d ele­
gatem  w  gim nazjum  P. O. W . będzie 
ten sarn p. G iergie lew icz, b lady strach 
padł ma -abiturjentów, ludzi n iejedno­
krotn ie po 30-ce.

P rzew idyw an ia spełn iły się. P. G ier­
gielewicz-, swoją znaną m etodą obni- 
zalua stopni dopuśc iłdo  usLi\<£li-(u>/u-~~ 
mimów * "

tylko 12, na 24 dopuszczonych.
Na wieść o tem. n iedopuszczeni 

abiturjemci, tućtżie dorośli, w idząc, żc 
i-ch c iężka praca id zie  na marne, zg ło ­
sili się do p. G iergię lew icza. z prośbą
0 a-udjenoję.
Pan delegat odmówił zobaczenia się 

z nimi.
W tedy  rozżalen i m aturzyści weszli 

n-a -salę egzam inacyjną i jeden po dru­
gim , trz-ech delegatów  w ygłos iło  m o ­
w y  w  im ieniu swych kolegów . P rzed ­
s taw ili oni p. Gdergielew iczow i, że są 
n iezam ożni, p odw ó jn ym  trudem, tru­
dem  pracy zia-robko-wej i nauki, zdoby­
w a jąc  swe wykształcenie. Przez; m e­
todę obn iżan ia sto-pni łam ie im  życie, 
m arnując przytem  wysiłek  wielu lat 
życia.

Pan  delegat b lady i drżący, stał 
p-rz-eiz ca ły  czas przem ów ień  ich  na 
baczność. W id ząc  jednak, że uczn io­
w ie  ni-e r-obią mu n ic złego,

odmówił zmiany swej decyzji, 
każąc opuścić iim salę.

Zrozpaczen i, poirwali ze stołu listy 
egzam inacyjne z obniżomemi ocenam i
1 opuścili gmach gim nazjum . A  p rze ­
rażony p. G iergie lew icz
wezwał 2 -ch policjantów i w  ich asy­

ście udał się na dworzec.
Niedopuszczen i do dalszych egza­

m inów  m aturzyści napisa li m em orja ł 
do m in. ośw iaty i kuratorjum  w a r­
szawskiego, za łączając zarazem  zabra­
ne izi sali egzam inacyjnej materjały.

Dziesięć dni minęło-, a odipo-wiedzi 
nie było. Do W arsza w y  wysiano za­
tem  2-ch delegatów .

I tutaj stał s-ię w ie lk i skandal. W  
m in isterstw ie ośw iaty p rzy jęc ia  dele­
gatów  odm ów ił p. minister, k ieru jąc 
ich do jednego- z urzędn ików . T en  
z-nów sk ierow ał ich do kuratorjum , 
gdyż
sprawa ta nie należy do kompetencji 

ministerstwa...
D elegaci udali się -zatem do kura- 

’ torjum , m eldu jąc się naczeln ikow i 
w ydzia łu  szkół średnich p. Dubajow i. 
P . Duhaj jednak ich nie przy ją ł, p o le ­
cając za ła tw ić sprawę u rzędn ikow i p. 
Szy mański em u.

N a audjencję u p. Szymańskiego,

maturzyści, ludzie dorośli, przywykli 
zawsze myśleć i robie na siebie, cze­
kali... 2 godziny.

Gdy wreszcie  zostali wezwani- przed 
oblicze tego dygnitarza, wraz z n im i 
weszło- do- gabinetu p. Szym ańskiego 
dwóch cywilnych panów z munduro­

wym policjantem.
Bez słowa aresztow ano delegatów  

m aturzystów  łódzk ich  i  odw iez iono 
ich do aresztu śledczego-. A  działo siię 
to- w  roku p-ańskiim 1936, w  c-zerwcu, 
dnia czwartego.

W  -areszcie tym  przetrzym ano ich 
46 godzin. P rzez ten cza-s m ie li spo­
sobność spotkać s-ię w  celi z, dal-sizy-m 
d ygn itarzem  p. S-aniderem, aresztow a­
nym  z-a znaną a-ferię w  Zw. w łaścicie li 
p rzedsiębiorstw  siam-o-chodowych.

Po 46 godzinach maturzystów od­
wieziono pod eskortą do Łodzi, gdzie 
urząd śledczy skierował ich do proku­
ratora. Ten, o fia ry  pragn ień  m atu­

ralnych, zw o ln ił z aresztu, oddając 
jednak pod- nadzór policy jny.

Zroizumi-ałe, jak ie  wrażen ie w y w o ­
łały

w  całej Łodzi
przygody  tych  dwóch  ludzi, k tórzy 
mieli- tak „n ied orzeczn e" zam iary zdo­
b yc ia  matury.

O burzenia wśród uczniów , rod zi­
ców , a naw et grona nauczycielskiego^ 
nie potrzeba opisywać.

Tym czasem  egzam iny zostały 
przerwane. I ©becin-ie naczeln ik  w y ­
działu szkół średnich kuratorjum  w a r­
szaw skiego p. Duib-aj p rzeprow adza w  
Łodzi- śledztwo.

M ów ią  jednak, 
że p. Giergielewiczowi nic się nie 

stanie.
W  przyszłym  roku uszczęśliw i on swą 
metodą kubła i obn iżki o-cen inne 
gim nazjum . Zapewne żeńskie. K ob ie­
ty wido-cizini-e p otra fią  dużo znieść...

Oko.

W o lno , w o ln o , w olniusieńko
Postępuje likwidacja tow. »Rosja«

A fera  „F en iksa " w  Polsce weszła 
na niebeżpiecżiife'' d la ubezpieczonych 
to-ry.

Ustanow iono bow iem  kuratora, 
tem samem rozpoczynając akcję l ik - 
włdacyjną. ■

Tym czasem  akcje likw idacyjn e  w  
tow arzystwach  ubezp ieczen iow ych  są 
w  Polsce zd ew  dowan6&'-hiepopularne.

P rzecież ,dóidziś  dnia liczn i ubez­
pieczeni w  -Tow. ubezpieczeń ..Rosja " 
n ie mo-gą dó-cizekać się zakończenia 
lik  w  i dac j i i uzyskania tą drogą, ch oć 
części opłaconych składek.

Dła-czego- lak  się dzie je? Trudno 
odpow iedzieć, a le  oto garść-pozorn ie 
drobnych szczegółów .

Lik w id a torem  T ow . ubezpieczeń 
„R os ja " je-st z ram ienia min. Skarbu 
p. J-a-n O koło - Kułak, b. dyrektor de- 
pa-rtamen-tu ogóln-ego tego rni-niis-ter- 
stwa, następnie prezes warszaw sk iej 
grodzk ie j izby skarbowej, a  ostatnio 
w ic  ep r-e z y  d e-n t stolicy.

Pan  Ókoło - Kułak, ża  swą 
odpow iedzia lną funkcję likw ida­
tora pobiera pokaźną gażę, w  
wysokości 1500 złotych miesięcznie. 
Pom aga mu przytem  „w  w ytężonej 
p ra cy " lik w id acy jn e j sztab urzędn i­
ków  skarbowych, k tórzy  dodatkow o 
do siwych urzędniczych pensy j. dora­
b iają w tein- -sposób od 300 do 
800 zł. miesięcznie. Rzecz jasna, że 
to dodatkow e w ynagrodzenie p rzekra­
cza pensję urzędniczą n iejednego z 
tych pom ocn ików  pana likw idatora.

Gulą przy tem biurowość w ykonu je  
jeden z uiTędniików, otrzym u jący  wy- 
nagrodzen ie w wysokości 600 A  B iu ­
ro ̂ wosć" ta polega na adm inistrowaniu 
dom em  Tow ., zna jdu jącym  s-ię i W 
W ars/aw ie p rzy  ul. M arszałkowskiej, 
imiędży ul. S ienk iew icza i Moniuszki. 
Dom  tein daje roczn ie brutto 280 ty­
sięcy złotych dochodu.

K ilkakrotnie zgłaszali się nabyw cy 
na tę nieruchom ość, lecz odstraszała 
ich zw yk le  zbyt w ygórow an a cena 
sprzedaży, sięgająca... 5 m iljon ów  z ło ­
tych. Nabyw cy, a było to w  czasach 
dobrej konjunktury, zgadzali się na 
połowę/tej sumy. Z-rozumiałe, że do 
tranzakcji mie do-chodziło i  likw idator, 
oraz jego  sztab m usieli nadal, p row a­
dzić akcję likw idacyjną , -nadal o trzy ­
m u jąc swe dodatkowe, n iew ątp liw ie  
słusznie należne, pokaźne wymagro- 
dziemie.

Ale... słusznie też pokrzyw dzen i 
ubezpieczeni! w  T ow . R osja doszli do 
przekonania, że prow adzona w  tem 
tem pie i w  tein spo-sób likw idacja, nie 
zwróci im za ich życia ani grosza w ło ­
żonych  wkładów . L ik w id ac ja  ta b o ­
w iem  -zdaję się, że będzie się odbyw ać 
d-o ślmierci likw idatorów , dając im  pe­
wne i  w ca le  nii-e-złe zarobki,.
, P ow raca ją c  zatem  do krachu Tow . 

„F en ik s " w arto  uprzedzić  ubezpieczo-- 
nyoh w  tem  Tow arzystw ie , cio to- -zna­
czy u nas likw idac ja  i- kto dobrze na 
n ie j wychodzi.

Haes.

Wyjaśnienie
Oświadczam y, iż w  artykule za­

m ieszczonym  w  -n-r, 5 tygodni. „W iem  
W szys tk o " p. t. M iędzynarodow y 
„p o lsk i" F ia t", .W. ustępie Zatytuło­
wanym  : „K toś, gdzieś, ileś..." b rzm ią­
cym : „M ielibyśnny m oże wówczas- do­
bre drogi, tamie wozy, bogaty przem ysł 
sam ochodowy, nie bylibyśm y nędza­
rzam i, k tórzy  wl-o-ką si-ę nia, szarym  
końcu już -nie Europy, ale świata, ty l­
ko dlatego, że ktoś ta|m, gdzieś, od  k o ­
goś, ileś..." nie m ieliśm y n-a m yśli n i­
kogo z -oficerów przydzie lonych  w  ja ­
k im ko lw iek  charakterze d-ó Państw o­

w ych  Zakładów  In żyn ierji, ani też n i­
kogo ,z u rzędn ików  tychże. Zakładów. 
M ieliśm y w yłączn ie  i jedyn ie  ma m yśli 
n ieupow ażn ionych  pośredników, k tó ­
rzy  usiłłowali- wejść pom iędzy f-m ę 
F ia t luryński a Państw ow e Zakłady 
In żyn ierji, w  -chwili zaw ieran ia um o­
w y  -o licencję F ia ta na terenie Polsk i, 
b y  przez n iczem  n ieuspraw ied liw ione 
pośredn ictw o-osiągnąć d la siebie n ie ­
praw ne zyski.

Włodzimierz Popławski.
Jan Krukowski.

Warsizawa, dn. 15. V I. 1936 r.
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Tydzie ń  ubiegły
Przed paru dniami włoskie ministerstwo 

lotnictwa ogłosiło niesłychanie ciekawy ko­
munikat, który mimo swej nieprzeciętnej 
sensacyjności prasa albo pominęła zupełnem 
milczeniem, albo też (prasa faszystowska) 
przystroiła w niewybredne frazesy entu­
zjazmu.

Mamy tu na myśli komunikat dotyczący 
współudziału włoskiej armady powietrznej w 
kampanji abisyńskicj, jej „sukcesów14 i jej 
strat.

Z komunikatu tego widać wyraźnie, że 
do wcielenia w... życie „misji cywilizacyjnej" 
II Duce, obok zmotoryzowanych kolumn, o- 
bok ataków gazowych, przyczyniły się w 
niemałym stopniu włoskie samoloty, których 
400 sztuk brało udział w trudnej roii tworze­
nia „Imperium Romanum".

A oto garść ciekawych cyfr: od dnia ii-go 
października 1935 r„ t. j. od chwili kiedy 
północna armja włoska przekroczyła rzekę 
Mareb, stanowiącą do tego czasu granicę ce­
sarstwa abisyńskiego, do radosnego dla ca­
łych Włoch i upokarzającego dla całego świa­
ta zajęcia Addis - Abeby, samoloty włoskie 
przeleciały... 35,000 km. godzin, zrzucając... 
1,500 bomb i zużywając 270,000 pasów z na­
bojami do karabinów maszynowych...

To jedna pozycja w dorobku cywilizacyj­
nym Italji.

W tymsamym czasokresie owe 400 samo­
lotów zaopatrzyły bohaterskie armje włoskie 
w 112,5 miljonów kg środków żywności, ekwi­
punku wojskowego, części wymiennych do 
maszyn i t. d.

Mamy więc pozycję drugą. Znacznie cie­
kawiej przedstawia się trzecia.

Przez siedem miesięcy trwania kampanji 
włoskiej, „cywilizacyjne" samoloty dokonały 
872 ataków bombowych, 128 ataków z kara­
binami maszynowemi, 830 dalekich wywia­
dów, zużywając przy tem 300 godzin na do­
konanie zdjęć topograficznych Abisynji.

Garść suchych, ale jakże bardzo wymow­
nych cyfr, które możnaby uzupełnić jeszcze 
takięmi np. kwiatuszkami, jak to, że włoskie 
samoloty przewoziły na przestrzeni 1,500 km. 
całe bataljony żołnierzy, po 450 tonn mater- 
jałów wybuchowych, etc.

Oczywiście, przyjmując bezkrytycz­
nie ten oficjalny komuinkat włos­
kiego ministerstwa lotnictwa, co naj- 
wloskiego ministerstwa lotnictwa, co naj­
wyżej z podziwem ustosunkujemy się do 
sprawności lotniczej „krzewicieli cywiliza­
cji".

Dla nas, którzy żyjemy w gorączko­
wym okresie niezbędnej rozbudowy naszych 
zbrojeń, te cyfry mają specjalną wymowę i 
powinny stać się bodźcem do tem aktywniej­
szej akcji zbrojeniowej.

Ale włoski komunikat ma jeszcze inne ob­
licze. Mniej szlachetnie - marsowe, a bar­
dziej... cynicznie roześmiane.

Bo czy można inaczej nazwać te cynicz­
ne przechwałki „zwycięzców", którzy w opa­
rach iperytowych, w potwornym łoskocie 
wybuchających bomb lotniczych, w tragicz­
nym stukocie karabinów maszynowych... cy­
wilizowali prawie bezbronnych murzynów.

Jakże marną, w świetle tych faktów, in­
stytucją wydaje się Liga Narodów, jak bar­
dzo tchórzliwie prezentuje się kolos brytyj­
ski, jak szybko maleją i nikną wszelkie gór­
nolotne hasła o powszcchnem pokoju i po- 
wszechncm braterstwie, do jak olbrzymich 
wymiarów urasta nic - człowiecza postać II 
Duce, który musiał to wszystko przewidzieć, 
boć przecież inaczej nie decydowałby się na 
taki metody „cywilizacyjne".

Negus podbitej Abisynji dostaje w Lon­
dynie kwiatki od rozhisteryzowanych angie­
lek, Wiktorowi Emanuelowi złożył w upo­
minku Mussolini — iimperjum. A Liga Naro­
dów? Czy nie lepiej byłoby zamknąć skle­
pik?...

Ignis.

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .. .

TANIO
SZYBKO

PRZYJEMNIE

P O D R Ó Ż U J E S Z
s a m o l o t e m

... sławny cadyk z Góry Kalwarji zwrócił 
się do jednego z pseudo - dziennikarzy z pro­
pozycją przeprowadzenia kaimpanji praso­
wej w sprawie kolejki grójeckiej? Kampanja 
milała być przeprowadzana głównie w prasie 
opozycyjnej, z całkowitem pominięciem pra­

sy żargonowej. Niestety, rozeszło się. o pie­
niądze. Cadyk proponował 5,000 zł., rzeko­
my dziennikarz chciał... 10.000.

... do urzędu prokuratorskiego w War­
szawie zgłosiła się delegacja Żydów i— miesz-

F R A S Z K I
N A  DYM ISJĘ STAROSTY TO RU ŃSK IEG O

W ziął „Młot“ pod jedną pachą, a pod drugą „Miecz“ —  

I... poszedł precz!

N A  R E PO RTAŻE  SEJM O W E  W  PO LSK IEM  RAD.IO

A że ludzie sprawozdań z sejmu —  nie czytają —
Pakują im je w  radjo... a nuż posłuchają?

N A  O (rganizację) O (brońeów) O ( jczyzny)

Dotychczas były znane tylko —  dwa, a tera —
OOO.

N A  N O W Ą  P O ŻY C ZK Ę  IN W E S T Y C Y JN Ą  ,

Gdy się ją „dobrowolnie44 znów nabywać każe —
Czy nie lepiej rzec jasno: „obniżamy gaże!44?

N A  SK AN D A L Z  W Y S T A W Ą  SZOKALSKIEGO W  IPS IE  

Ładny gips 
Ten cały Ips!

N A  PO LSK IE  SCENARJUSZE  F IL M O W E  

Głupie, nudne i banalne 
Przytem —  heinoroidalne.

Jeśli Jesteś przyjacielem „W IE M  W S Z Y S T K O "— 

s ta ra j s ie  zSjednać ,mu p ren u m era to ró w

„K ie r o w y  as”  zw y c ię ży ł i . . .
szaleje w ramionach SybilliYen

Zw ycięstw o  w  W arszaw sk im  Der- 
by kon ia H ory  nia spraw iło w ie lk ą  n ie­
spodziankę całemu to row i w yśc igow e­
mu i kulisom . Dla tych ostatnich nie­
spodzianka była nader m iła, a lbo­
w iem
bokmacherzy zarobili na Derby ol­

brzymie sumy.
Publiczność obstawiała m ocno zdecy­
dow anych  faw ory tów , na M orynia 
grano stosunkowo biairdzoi słabo. Bok- 
m acherzy zamka sow ali grube tysiące, 
a w ypłaca li za ledw ie skromne setki.

N a jhardzie j „poszkodow an a" zo ­
stała 'Stajnia Lubicz. V ox  populi g ło ­
sił, że
tegoroczne Derby należy do Lubicza.
Bersonowskie kon ie zeszły na psy, n a j­
p iękn iejszą form ę reprezentow ały k o ­
n ie  luibiczowskiie. I o to  nagle pirzy f i ­
niszu w y rw a ł się h yży 
Horyń i pierwszy dobiegł do mety. 
H o ryń  został udekorowany b łękitną 
wstęgą, a jego  w łaścicie l 
p. Mieczkowski zainkasował 82.531 zł.

N ieby ło  to zresztą jedyne inkaso 
p. M ieczkowskiego na lorze. Stajnia 
k ierow ego  asa zatryum fow ała w  dru­
gim  biegu —  o nagrodę K aw a ler ji 
Po lsk iej, obdarzając w łaściciela L ib ­
retto

jeszcze nagrodą 25.000 złotych.
- Panu M ieczkowskiem u wpłynął 

inezgiorszy grosz, zresztą będzie m u­
siał się n im  podzielić, a lbow iem  c i­
chym  wspóln ik iem  do tej .stajni 

jest pan Verkav,

b. o ficer austrjacki, onże b y ły  forłan- 
cerz, onże w ie lk i am ator sportu koó-

Ńawet izid/aje się zbyt w ie lk i am a­
tor, a lbow iem  w śród postaci z toru 
w yśc igow ego  jego  osoba nastręcza 
n a jw ięcej chyba wątp liwości.

P an  V erkay  posiada w  stajni 15%* 
udziału, ma jego w ię c  część przypad ­
nie też

około 10.000 złotych.
C iekaw i jesteśmy, ozy pan Yerk ay  
byłby w  stanie ty le zarobić uczciwą 
pracą w  W iedn iu , czy chociażby naj- 
wytwoirniejsiziemi pas n a dancingu...

P o  zdobyciu  w ie lk ie j nagrody, pan 
M ieczkowski poszedł sizałeć... W id z ia ­
no go w  towarzystwie pani Sybilli Ven  
k tórą obdarza od dwóch tygodn i szcze- 
gólnom i w zględam i. N ieco  zanadto 
otyła w am pirzyca p łynęła w  tęsknym 
tangu po posadzce dancingow ej z „k ie ­
row ym  asem ", k tó ry  naogół w  loka­
lach

posiada opinję „chytrusa44,
c zy li jest dalek i od rzucanai p ien iędzy 
pom iędzy foirtancerki i m uzyków.

A  gdy nad  ranem  pan M ieczkowski 
zasypiał, napewno przed  oczam i jego  
p rzew ija ła  się b łękitna wstęga, p lik i 
banknotów, atrakcje taneczne, Sybilla 
Ven, i dobrze zasłużony H oryń , k tóry 
napewno n ie poczuł wcale, że jest 
w ie lk im  zw yc ięzcą w ie lk iego  dnia na 
to;r:ze w yśc igow ym .

kańców Kozienic za skargą na rezydującego 
tamże cadyka, który zdradza niedwuznaczne 
zainteresowanie płcią... brzydką? Cadyk ota­
cza się gwardją złożoną z samych młodych 
i przystojnych chłopców, których z zapałem 
pieści, szczypie i gryzie, co wśród ortodok­
syjnych członków dworu cadyka wywołuje 
zrozumiałe oburzenie.

... sam minister sprawiedliwości Grabow­
ski wezwał do siebie prok. Dlouhego i polecił 
mu podać się do dymisji z wszystkich, do­
tychczas zajmowanych stanowisk w resorcie 
sprawiedliwości? Jeśliby tak było istotnie, 
to czy mianowanie p. Dlouhego wicedyrekto­
rem Głównego Urzędu Statystycznego nie jest 
jakiemś nieporozumieniem?

Szkoła koko t
Popis W  P.I.S.T.

K tóż m ó w i o k ryzysie  teatru!
Pub liczny egzam in absolw entów  

Pań stw ow ego  Instytutu Sztuki D ram a­
tycznej ściągnął do teatru Na rodow ego  
nadkomplet, jaiki rzadko zdarzało się 
w id zieć  .z tej sceny historjotm starym  
i  sławnym. Sala była w ypełn iona po 
brzegi, jak  puszka —  kaw iorem , tłu­
m em  frene łyoznym  i tem peraturą eg­
za ltacji, jak ie j trudnoby oczek iw ać od 
zb lazow anej publiczności prem jer. Co 
ich tu p rzyp row adziło?

D yrek torzy teatrów , loka ln i i p ro ­
w incjona ln i, nadh iegli oczyw iście w  
n adzie i w y łow ien ia  w  św ieżym  naryb­
ku n ow e j M odrzejew skie j (kto to jest?
—  zapyta niejedna absolwentka P I-  
S T ‘u ). Św iat autorski staw ił się in oor- 
pore, aby się p rzy jrzeć  zbłiska przyszL 
łym  konkurentkom  i  konkurentom . 
Prasia, iz genera lnym  inspektorem  sił 
teatralnych, Boyem , nia czele, p rzyb y­
ła zw abiona zapachem  św ieżego i  pu l­
chnego mięsa. Poiza tem, parter i  b a l­
kony za tłoczyły  rodziny absolwentów , 
maimy, ojcowie,, ciotki, bracia, siostry, 
kuzynki, babki, narzeczeni, za lotn icy,
—  wszystko to zg óry  zachw ycone swą 
pupilką, zgóry w rogo  usposobione dio 
je j koleżanek i  gotu jące wytrenow ane 
d łonie do klaskania. Było także paru 
takich, w  ich liczb ie wasiz sługa uni­
żony, co p rzyszli w  dużej m ierze poto, 
aby zobaczyć siedemnastu m łodych  
szaleńców, chcących  pośw ięcić  się w  
dzis iejszych  czasach —  sztuce dram a­
tycznej.

Jakkolw łekbądź, fakt, że aż sie­
demnastu szaleńców m am y w  lauracli 
scenicznych, oraz m otyw y, jak ie po­
w od ow a ły  ich p ierw szym i w idzam i, 
św iadczą o tem, że kryzys teatru nie 
sięgnął jeszcze dna. Że kryzys w ogó le  
nie siągnął dna, św iadczy o tem i to, 
że absolw entki m ia ły  na sobie p raw ­
dziw e jedwabne' pończochy po 25 zło­
tych para, p rzew ażn ie  drogie suknie, 
a n iek tóre —  p odw ó jn e  srebrne lisy. 
Trudno przypuścić aby te dziewczęta 
u progu życia teatralnego m ia ły  już 
bogatych  opiekunów, —  sądzim y ra ­
czej, z należną m łodym  psycbologją , 
że te lisy b y ły  w ypożyczone na popis 
i pokaiz przez... dobrotliw e ciotki.

Cóż rzec o produkcjach  pop iso­
w ych? B y ł to bodaj p ierw szy w  d zie ­
jach  szkoły d ram atycznej egzam in 
pub liczny bez im p row izac ji z „D z ia ­
d ów ", bez „B a llad yn y", bez K ras iń ­
skiego, co gorsiza —  bez F red ry  i Bli- 
zińslldego, bez W yspiańsk iego, bez 
Rostw orowskiego. Z w ie lk iego  reper­
tuaru pokazano nam jedyn ie fraglmen- 
ty  „Fantaizego" i to  w  rozpaczliw ie  
bezradnej i n iezdarnej interpretacji. 
Zato było dużo imłodopolsziczyzny 
Rittner, K isie lew ski, Zapolska), dużo 
Shawa (aiż p ięć fragm entów ), b yła  da­
wno zapom niana i nieodłączna od

(Dokończenie na str. 8-ej).
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Dokćjd w a r to , d o k ąd  n ie ...

Teatr -  Rew ja -  Kino
„Lord i Hiszpanka" (Teatr Mały). — Nie 

ma w tej brechcie ani lorda, ani Hiszpanki, 
jest natomiast w T. K. K. T. jakiś niebosięż­
ny kretyn, który podobne idjotyzmy wybiera, 
akceptuje i wystawia ku udręce aktorów i pu­
bliczności. Trzeba pamiętać, że jednak nie 
wszyscy ludzie korzystają z darmowych kar­
tek do teatrów tragicznego „koncernu" T. 
K. K. T., a wyłudzenie chociażby 10 gr. za 
bilet ,na „Lorda i Hiszpankę" jest karygod- 
nem naciąganiem naiwnych.

Pan starosta r.ia wychodne“ (Ziemiańska 
Artystów). — Szopka w Ipsie daleka jest od 
ideału podobnych przedstawień, jednakże 
milej si,ę spędzą czas na tym kawiarnianym 
spektaklu, niż na... „Lordzie i Hiszpance" 
Tow. Krzewienia Kultury Teatrailnej. Spło­
dzona przez anonimowych autorów • „Tych 
trzech", ipsowa szopka mą cały szereg zabaw­
nych momentów i nadspodziewanie udatne 
kukiełki. Brak jej coprawda - ciętej złośli­
wości Karpińskiego i Minkiewicza, ale nie- 
brak humoru, zwłaszcza w 2. części. Tylko 
ten negus z transparentem cyrku Barmana 
nieco razi. Czy obdarzono nim dlatego negu­
sa, że za podobną „ozdóbkę" przyczepiono- 
np. Musisoliniemu, ambasada włoska zrobiła­
by piekielny rwetes?

„Nicprzyjaciólka44 (Teatr Kameralny). — 
'  Jeśli paru nierobów z T. K, K. T. decyduje 

się na wystawienie „Kubusia" czy „Lorda i 
Hiszpanki", to. jasne, bo to wszystko dzieje 
się za „kazionne" pieniądze, ale żeby . ordy­
narną i nudną szimirę wystawiał Adwento­
wicz, to już gruba przesada. I przykro nam, 
kiedy widzimy tego wielkiego aktora w „Nie- 
przyjaciółce", przykro nam kiedy na bzdurną 
rolę marnuje swój niewątpliwy talent Gry- 
wińska... Czy p. Malkiewicz jest identyczna 
z p. Domańską? Jedna z nich podobna jest 
nieco do Gorczyńskiej, ale tylko z... urody.

„Gejsza44 (Wielka Operetka).—W  grunto­
wnie i gustownie przerobionym teatrze przy 
ul. Karowej rozłożyła swe lary i penaty dyr. 
Janina Korolewjcz - Waydowa, na otwarcie 
sezonu wystawiając melodyjną operetkę „Gej­
sza". Ryzykowne przedsięwzięcie ma szereg 
dodatnich pozycyj, a więc wspaniała Szcze-

(Dokończenie ze str. 7-ej).

wszelk ich  pop isów  „N a d z ie ja " Heyer- 
m ans‘a, b y li Gaiłlaivet ,i de Flers- (dwa 
fragm enty ). Czy -ten o d w ró t od w ie l­
k ie j p oe z ji dram atycznej nie jest do ­
w odem  spłycenia nowego miaiterjału 
aktorsk iego?

Tak, bo zastęp adeptów  M elpom e­
ny n ie błysnął ani jednym  talentem, 
ani jedną wyrazistą indyw idnalnością. 
Go-praswda, trudno w ym agać talentu i 
indyw idualności od , ni eop ierz o n y  c h 
piskląt, toteż, obn iża jąc  stopę w ym a­
gań, wyznam , że n ie dostrzegłem  w  
tegorocznej edyc ji n aw et zapow iedzi 
talentu. W ą tłym  -zarodkiem zdo lno­
ści mignęła, parana W ilczów n a  w  fra g ­
m encie rittnerow skich  „W ilk ó w  w 
nocy11. Panna W ilcizówna jest palm ą 
na pustyni.

Natom iast, m ożnaby wska;za.ć 
skrystalizow ane antytalenty, w  k tó ­
rych  p ierw szym  szeregu b łyszczy para­
na W ysocka, zm anierow ana ,,avant 
la  le ttre“ , już skażona n iepokojącą 
skłonnością do „g ie rek 11 i „num er­
k ów ". Naogół, cała ta m łodzież, u ro­
dzona po roku 1914, jest zn ie p ra w io  
na prizez swych pro fesorów , k tórych  
data urodzin gin ie w  pomrokacih 19-go 
wieku. N ie, z tego w y lęgu  nie w y łon i 
się n ow y  sty l gry  aktorsk iej.

K —  t.

pańska w tytułowej rolii, kapitalna Loda Ha- 
laam, b. dobra Orzechowska i zabawny Szcze­
pański. Pozycje ujemne to pp. Raczkowski 
(to nie Katana, to wiatrem podszyta katanka, 
którą trzeba coprędzej zawiesić w lamusie) . 
i Korolkiewicz, a także dwu, biało umundu­
rowanych panów pe - de. Dobrze spisuje s.ię 
chór, ładne dekoracje, sprawną orkiestra pod 
batutą Nawrota. Ponure ewolucje p. Mi­
chalskie) i p. Koziąrskiego, śliczne Karczma- 
rewicz i Nowicka.

Widz.

„Adieu44 (Kino „Pan"). — Znowu film a- 
merykański, pretendujący do .niesłychanej 
mądrości. Gale szczęście, że jest nieźle zro­
biony, a nie brak w nim nawet pewnych ak- 
cntów społecznych, -rcminiiscencyj z „Szarego 
Człowieka" i z „Człowieka z tłumu". Gały 
ciężaT filmu spoczął na wątłych barkach .na­
prawdę dobrej aktorki Margareth Sullyan, 
która i -tym r-az-e-m nie zawiedzie swoich licz- ■: 
nych wielbicieli, oraz jej partnerów, z któ­
rych wyróżnia się Ray Milland w roli przy­
jaciela -młodego małżeństwa.

Nao-gół film jest dosyć nudny,' ale ratuje 
go dobra gra, przyczem niektóre sceny są za­
grane z największym artyzmem i subtelnością. 
Można obejrzeć całość za bardzo tanim bi-

„Ręce zawiniły44 (Kino „Bałtyk"). — Ty­
powy film kryminalny, z wszystkiemi szyka­
nami i banałami. Odnosi się wrażenie, że 
znakomity reży-ser. W. S. Van Dykę „odwa­
lił" ten film w cząisie wolnego tygodnia po­
między jednym „prawdziwym" filmem, a 
drugim. Film ten ilustruje dzieje ponurego 
morderstwa i posługuje się w scenar juszu sta­
rym kawałem z gramofonem, znanym z 
dziesięciu conajmniej powieści i z filmu „We­
soła Rozwódka". Cała hiistorja jest mało 
przekonywująca, a psychologja bohaterów 

• pozostanie na wieki tajemnicą autora scenar- 
jusza. Od kompletnego kryminału ratuje 
obraz reżyser ja Van Dyike‘a i gra Li-onela 
Barry-m-ore. Reszta obsady z Kay Francis i 
Madge Eyaus na czele — niżej poziomu:

Ponieważ nadprogram wyświetlana jest w 
„Bałtyku" bardzo słaba groteska z Betty 
Bó-op, wyświetlana już zresztą w tem samem 
kinie kilka miesięcy -temu, i wreszcie mizer­
ny dodatek muzyczny Warnera, radzimy cał­
kowitą abstynencję.

Jedyny plus „Bałtyku", to nadawanie w 
czasie przerwy - płyt z wartościowemi utwo­
rami m-uzycznem-i (Chopin, Brahms, Offen­
bach, etę.) w p r z e e i w i eń s t w i e do innych kin, 
zanudzających płaczlLwemi tangami rodzii- 
•mego cliowu. ‘ ■

X. 27.

Chociaż wywodzi się z b. dobrego domu, 
to jednak nie stroni od brakowej sensacji, od 
„wzlotów44 godnych malej ekspedjentki. W y­
sokie stanowisko ojca, n'(‘powstrzymało ją 
od sympatyzowania z... komuną. Ulokowana 
w kryminale, dzięki stosunkom papy szybko 
wydostała się na wolność, aby jąko student­
ka Uniwersytetu, nadal rozcntuzjamowana 
w komunizmie, próbować uwodzić oficerów.

W  menażcrji naszej mogłaby z powodze­
niem zająć klatkę przeznaczoną dla... dzi­
kich gęsi.

Każdą rozmowę rozpoczyna od tajemni­
czych min i stwierdzenia, że... „jestem by­
łym oficerem dwójki44. Jedni inu wierzą, in­
ni, conajwyżej kiwają z szacunkiem głowa­
mi, bo... coś niewyraźnie jest z tą „dwójką44, 
która, notabene nic nic wie o panu „redakto­
rze44 antysemickiego światka, wydawanego 
za... publiczne pieniądze, które, z kolei p. 
„redaktor44 przepuszcza z entuzjazmem na... 
wyścigach. Jest chytry, a jednocześnie tchórz­
liwy, typowy — śmierdziel pospolity.

CAFE-DANCING
»ADRIA« SYBILLA WEN

M o n i u s z k i  10. po przyjeździe z „FOLI ES
B E R G E R E S "  z P a r y ż a

C i m a r o H atsu e  Juasa
włoskie tr io  salonowe ja p o ń s k a  pieśniarka

Siostry  Forest S a r a d o w 's
L y A s t r a M a r ja  N o c h o w ic z
znakomita solistka węgierska p o ls k a  re f re n  i s tk a

Najwytworniejszy i najtańszy teatr stolicy!

W ie lka  O p e re tka
teatr J.Korolew icz-W aydowej

Olbrzymi tryumf » GEJSZY«
Warszawy Lucy Szczepańska Loda Halama

Olśniewająca feerja gwiazd baletu — Najwspanialsze widowisko Warszawy. — 
Orkiestra Opery Warszawskiej pod batutą dyr. St. Nawrota. — Reżyserja W. Zdzi- 
towieckiego. — Dekoracje W. Jewniewiczowej. — Tańce ukł. dyr. M. Pianowskiego.

Łączka kretynów
Polska należy do rzędu najuboższych ryn­

ków czytelniczych. Zarówno nakłady czaso­
pism, jak i książek drukowane są w ilościach 
zawstydzająco nikłych, wystarczy jeśli stwier­
dzimy, że o połowę mniejsza i już prawie 
bałkańska (jak twierdzą nasi moearstwo.wcy) 
Rumuuja drukuje nakłady o jakich w Pol­
sce nikomu się. nie śniło.

Sytuacja taka każe wydawcom zarówno- 
czasopism, jak i -książek, specjalnie czujną u- 
wagę zwracać na czytelnika i dając mu gaze­
tę czy książkę, dawać towar możliwie jak- 
najlepszy, jaknajsoli-dniej wykonany...

Niestety, tak wygląda teorj-a, która odi 
praktyki różni . się, bardzo zasadnicz-o, Weź­
my pierwszy z -brzegu przykład.

Przed kilkunastu dniami ukazała się na­
kładem firmy wydawniczej Cukrowski po­
wieść sensacyjna M. Leblanca p. t. „Lista 21“ . 
Na karcie tytułowej widnieje napis: „Z upo­
ważnienia w y d a w c y  przekład opraco­
wał Adam Nasielski44.

Już ten niezwykły napis daje dużo do my­
ślenia.. „Z upoważnienia, wydawcy"? A cóż 
to za dziwoląg? D-o czego upoważniał p. Na­
sielskiego p, 'Cukrowski? -Może dał mu „pią­
taka" i upoypążpił temisamem do wypicia bu­
telki wódki? Gesit bardzo ładny, aile jak wy­
nika z napisu, idzie tu o przekład.

I oto rnowe zastrzeżenie. „Przekład opra­
cował"... 1 Wynikałoby stego, że kto inny 
przełożył, a p. Nasielski tylko „przykro­
ił do druku. Bardzo ładnie, ale , zlla- 
czego wobec Lego nie wymieniono tłumacza? 
A może tłumaczem był również p. Nasielski? 
Br-óń B oże i ■ ę -

P-rzed paru laty, firma wydawnicza „Pan­
teon44 w Krakowie wydała w przekładzie p. 
Jana Lossa sensacyjną powieść Leblanc‘a p. 
t. „Kryształowy korek44. Dawno wydana, 
książką ta dzisiaj znajduje się w sprzedaży 
po 50 gr. egzemplarz, możesz więc bez spe­
cjalnego wysiłku, Czytelniku kupić tę książ­
kę i przek-o-nać się, czarne na brałem; że 
przez krakowski „Panteon" wydany „Krysz­
tałowy korek" jest identyczny z... wydaną 
przez p. Cukrowskicgo „Lista 2144.

Tu leży pogrzebany pies.

Znakomity autor kryminalnych powieści, 
p, Adam Nasielski poprostu „opracował" 
przekład p. Lossa, nie zmieniając w nim 
absolutnie -nic, poza tytułami... rozdziałów. 
Tu warto dodać, że wydana przez p. Cukrow- 
skiiego książka, kosztuje 6 zł.

Jak nazwać podobne postępowanie? Jak 
się na nie zapatruje nietylko, p. Cukrowski 
i p. Nasielski, ale przedewszystkiem Związek 
Wydawców, instytucja ze wszech miar sza­
nowna... Stary pies.

Urodziwe olimpijki 
taneczne

Ostrowiecka spółka akcyjna towarzystwa- 
miłośników sztuki tanecznej (?) zorganizo­
wała w ub. środę występ taneczny reprezen­
tantek Polski na XI Olimpjadzie w Berlinie 
pp. Buczyńskiej i Sławskiej. Poza wymie- 
nionemi tancerkami, z których Buczyńska 
zdobyła sobie rekordowe huragany braw za 
przemiłego kujawiaka, a Sławska miała kost- 
jumy godne Pawiowej, w występie wzięli u- 
dzi-ał pp. Ryś Ordyński, dr. Guttry, sen. Kar- 
Sizo - Si-edlewiski, Tunio Kurman, mr. Badior 
i -mr. Liński na czele wcale pokaźnej garstki 
stołecznych snobów. Rodzinne klaki dzia­
łały entuzjastycznie, ale -stronniczo. Obydwiie 
tancerki odniosą niewątpliwie wielki sukces 
w Berlinie. Przed spektaklem wiele osób ode­
szło od kasy, okazało się bowiem, że nad­
miernie dużo miejsc -rozesłano gratis.

(pO-

PRENUMERATA wraz z orzesyłkq pocztowq lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicq zł. 9,— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł., Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y
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